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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane :
W iedeii d. 10. sierpnia. Tagespresse 

donosi, że w sobotę nadeszła do Wiednia 
nota rządu berlińskiego, przemawiająca za 
uznaniem republiki hiszpańskiej. Nota pod­
nosi jedynie, iż czas byłby już stosowny 
wziąć tę sprawę pod rozwagę gabinetów.

Barcelona d. 10. sier pnia. W -skutek 
pojawienia się w okolicy 2000 karlistów, 
miasto tutejsze zaalarmowane, gdyż woj­
ska niema żadnego.

W ersal d. 10. sierpnia. Niemiecki am­
basador udzielił księciu Decazes ustnie 
wiadomości, że rząd niemiecki zamierza 
uznać republikę hiszpańską.

Bolonia d. 10. sierpnia. Sześćdzie­
sięciu zbrojnych napadlo na budników ko­
lejowych, zburzyło szyny kolejowe od I- 
mola do Castel, zajęło tę ostatnią stację, 
zniszczyło telegraficzne a p a ra tu , i uwię­
ziło urzędników. Część tych burzycieli 
już pochwytano.

Neapol d. 10. sierpnia. Znowu kil­
ku kolejowych urzędników uwięziono po 
rewizji u nich odbytej. Znaleziono rewo­
lucyjne pisma.

Florencja d. 10. sierpnia. Uwięzio 
no kilkunastu członków internacjonał u, 
jak mówią.

Lwów d. 12. sierpnia
(Bracia nasi na Szląsku austrjackim a 

rozdział dyecezji wrocławskiej. — Sprawy 
węgierskie i kroackie.)

Wspomniany wczoraj artykuł Gwiazd­
ki Cieszyńskiej w sprawie r o z d z i a ł u  dy­
e c e z j i  w r o c ła w s k ie j  opiewa:

„W ostatnich czasach dość często, 
choć bez wielkiego rozgłosu poruszaną 
była w dziennikach sprawa rozdziału dy­
ecezji wrocławskiej, i odłączenia od niej 
tych części, które leżą w n^uicach Au- 
strji. O rozdział taki przede-
w szy-;1(; . , v , '  gd“  Wobec nowych 
U8tawJcoś.-:-i-ó»-po-tycznych stan dzisiej­
szy dyec zji wrocławskiej niejedną spra­
wia im niedogodność, i udaremnia po czę­
ści ścisłe ich wykonanie. W pewnym 
względzie biskup wrocławski wymyka się 
z pod ich władzy, bo ścigany za przekro­
czenie ustaw majowych, mógłby się schro­
nić do austrjackiej części swej dyecezji, i 
tym sposobem ujść kary za „nieprawne** 
czynności, która innych spotyka. Że stan 
taki jest im solą w oku, rozumie się sa­
mo przez się, i dlatego też chcą go zmie­
nić przez rozdział dyecezji. Rokowania 
z rządem austrjackim już rozpocźęte; w 
jesieni mają one być dalej prowadzone, i 
jeśli się to okaże możliwem, doprowadzo­
ne do końca. Jak  wiadomo wszakże, do 
zmiany granic dyecezji potrzeba zezwole­
nia Rzymu, a uzyskanie go bardzo jest

Literatura polska.
I r y d i o n

jego myśl przewodnia i wartość,
studjum

przez
Bolesława Spaustę.

(Dalszy ciąg.)
Spi Irydion, spi długie wieki, ale czas 

powstać już ze snu, „by deptać po zwło­
kach olbrzyma. “ Potęga ducha, który go 
uśpił, woła go do życia, bo ona może mu 
dać Rzym za duszę jego. Potęga ta za­
wołała „o synu!**'i budzić się zaczęło ży­
cie w łonie Irydiona, powstał i w yrzekl: 
„Jestem.** I  przyszedł wiedziony przez 
ducha do Kampanii, „ona niema czem za­
kryć hańby swojej“ przed nim, zniszczona 
i w gruzach ukazała się oczom syna Am- 
filocha, „który uradował się w sprawie­
dliwości zemsty swojej.“ Spojrzyjmy w 
miasto. „W krużganku bazyliki stoi dwóch 
starców w purpurowych płaszczach. Że­
gnają ich zakonnicy imieniem książąt ko­
ścioła i ojców, na ich twarzach wyryte 
ubóstwo myśli, wsiedli do powozu, czarne 
schorzałe konie icli ciągną, i z tyłu słu­
ga z latarnią, jaką trzyma wdowa nad 
dzieckiem konającem z głodu, i na ramach 
u okien i na listwach u dołu, ostatek po­
złoty! Minęły zwolna jęczące koła, siwe 
głowy wychylone zniknęły. To następcy 
cezarów, to rydwan kapitolińskiej Fortu­
ny! rzekł przewodnik, a syn Grecji spoj­
rzał i klasnął w dłonie.** Takie zniszcze­
nie spotkał do koła, wszędzie Irydion, 
tak że w , godzinę tryumfu swego nic po­
znać, nic nażwać nawet nie mógł.

Skończyła się pielgrzymka jego i te­
raz na niego przyszła kolej, dotrzymać 
danej obietnicy, oddać duszę swoję, „pójść 
tam kędy miliony. “ Ale w tej chwili 
wszystka przeszłość stanęła mu przed o- 
czyma, i dziwne uczucie budziło się w 
sercu. To wspomnienie, to pamięć Kornelii 
Metelli, to uczucie, to „jakiś smutek nad

truduem. Z tego powodu starały się Pru­
sy skłonić rząd austrjacki do zupełnego 
pominięcia w tej sprawie stolicy św. i 
samowolnego ułożenia się z Prusami o przy­
szłe granice dyecezji wrocławskiej. Au- 
stoja atoli nie poszła za radami ks. Bis- 
marka, • który wszędzie, gdzie może, pod­
syca walkę z kościołem; w skutek tego 
cała sprawa poszła w odwlokę, dalsze ro­
kowania odłożono na jesień, i nawet osta­
teczny ich wynik sta ł się już poniekąd 
wątpliwym. (?zy wreszcie i  zezwolenie z 
Rzymu dfiloby się uzyskać, to także je ­
szcze pytanie, na które niełatwo odpowie­
dzieć.

Bądź co bądź jednak, sprawa rozdzia­
łu dyecezji wrocławskiej poruszoną już zo­
stała, a w ślad za nią zaczęto już rozbie­
rać pytanie, co zrobić z temi jej częścia­
mi, które leżą w granicach Austrji ? Z je ­
dnej strony odezwały się głosy za przy­
łączeniem całej austrjackiej części dyece­
zji wrocławskiej do dyecezji ołomuniec- 
lciej; z innej strony wniesiono utworzenie 
osobnej dyecezji szląskiej, ale ostatecznie 
nic jeszcze w tym względzie nie postano­
wiono. Ponieważ zaś sprawa ta  ludność 
naszego księstwa bezpośrednio i bardzo 
blisko obchodzi, poczuwamy się do obo­
wiązku wypowiedzenia o niej kilku uwag 
ze stanowiska interesów tejże ludności.

Wychodząc z tego stanowiska, nie 
wahamy się oświadczyć, że jeżeliby roz­
dzielenie dyecezji wrocławskiej rzeczywi­
ście przyszło do skutku, natenczas ani 
przyłączenie austrjackiej części tej dyece­
zji do dyecezji ołomunieckiej, ani utworze­
nie osobnej dyecezji szląskiej nie odpowia­
dałoby interesom katolickiej ludności na­
szego księstwa. Tak w jednym, jak  i w 
drugim przypadku nie byłaby wykluczoną 
możliwość pewnych wpływów politycznych, 
które ludności naszej są wstrętne, i które 
szczególnie w drugim przypadku mogłyby 
szkodliwie oddziaływać, nawet na sprawy 
czysto kościelue. Że zaś takich wpływów 
rzeczywiście obawiać się trzeba, na to 
jes t nam dowodem ta  okoliczność, że 
stronnictwo, któremu sprawy wszelkich 
w ogóle wyznań zupełnie prawie są obo­
jętne, i służą mu tylko do osiągnięcia u- 
krytych jego celów, stanowczo oświadczy­
ło się za takiem, a nie iunem załatw ie­
niem tej sprawy, i wszelkie inne w tym 
względzie wnioski z oburzeniem odrzuca.

Według naszego przekonania jedynie 
przyłączenie księstwa Cieszyńskiego do 
dyecezji krakowskiej odpowiadałoby inte­
resom i życzeniom naszej ludności. Tożsa-. 
mość narodowości i zgodność dążeń w in­
nych kierunkach życia publicznego, usu­
wałaby starcia, i nie dozwoliłaby im prze­
nosić się na niewłaściwe im pole, Ducho­
wieństwo nasze miałoby więcej sposobno­
ści do gruntownego wykształcenia się w 
języku ojczystym, a to zbliżyłoby je wię- 

►cej do ludu, i ułatwiłoby mu pracę około 
jego umoralnienia i rozbudzenia w nim ży­
cia szczerze religijnego. Są to korzyści 
tak wielkie, że powinuyby aż nadto wy­
starczyć na uzasadnienie i poparcie nasze^ 
go zdania. Wreszcie i geograficzne poło-

krzyżeni.** On do tego krzyża, lgnie dzi­
siaj, chociaż go odrzucił niegdyś; odrywa 
go od niego Massinissa, ale głos potężny 
wezwał obu na sąd jeszcze nierozstrzy- 
gniony, i u stóp męki pańskiej „zaczął się 
spór ostatni, wyroczny w około jego po­
święconej głowy!**

„Wrogu nieśmiertelny, on moim, on 
żyl w zem ście , on n i e n a w id z i ł  Romy“, 
woła Massinissa. „Lecz anioł rozwiązując 
tęczę skrzydeł, potrząsając złocistymi pu­
klami „o Panie! on jest moim, bo on k o ­
c h a ł  Grecję.*1

Zbawiony jes t Irydion, zbawiony dla 
miłości swojej, zbawiony, bo ukochał Gre­
cję, i teraz inna już jest misja jego. Naj­
lepiej jednak uczynimy jeżeli to nowe po­
słannictwo jego, od Boga mu dane, wy­
razimy słowami Krasińskiego.

„Idź na północ w imieniu Chrystusa, 
idź i nie zatrzymuj się, aż staniesz-na 
ziemi mogił i krzyżów, poznasz ją  po mil­
czeniu mężów i po smutku drobnych dzieci, 
po zgorzalych chatach ubogiego i po znisz­
czonych pałacach wygnańców, poznasz ją  
po jękach aniołów moich przelatujących w 
nocy.**

„Idź i zamieszkaj wśród braci, których 
ci daję, tam powtórna próba twoja, po, 
drugi raz ujrzysz miłość twoją przebitą, 
konającą, a sam nie będziesz mógł sko­
nać, i męki tysiąca wcielą się w jedno 
serce twoje!**

„Idź i ufaj imieniowi memu, nie proś 
o chwałę twoją, ale o dobro ty cli, których 
ci powierzam, bądź spokojny na dumę i 
ucisk i natrząsanie się niesprawiedliwych, 
oni przeminą, ale ty i słowo moje nie 
przeminiecie!“

„A po długiem męczeństwie zorzęToz- 
wiodę nad wami — udafuję was czem a- 
niołów moich obdarzyłem przed wiekami, 
szczęściem i tern co obiecałem ludziom na 
na szczycie Golgoty — wolnością!

„Idź i czyń, choć serce twoje wysęh- 
nie w piersiach twoich, — choć zwątpisz 
o braci swojej — choćbyś miał o mnie 
samym rozpaczać — czyń, ciągle i bez 
wytchnienia, a przeżyjesz marnych, szczę­
śliwych i świetnych, a zmartwychwstaniesz

żenie naszego księstwa za tern przema­
wia.

Wypowiadając pw yższe zdanie, prze­
konani jesteśmy, że jest ono zgodnem z 
życzeniami i usposobieniem naszej ludno­
ści. Nadmienić tylko jeszcze musimy, że 
jeżeliby po rozdzieleniu dyecezji wrocław­
skiej uie było innego wyboru, jak tylko 
przyłączenie austrjackiej części tej dyece­
zji do dyecezji ołomunieckiej, lub utworze­
nie z niej osobnej dyecezji szląskiej, lu­
dność naszego księstwa wołałaby raczej 
zostać przy dyecezji wrocławskiej; dotąd 
bowiem odmienność stosunków polity­
cznych w pruskiej i austrjackiej części tej 
dyecezji chroni ją  jeszcze od wpływów, 
na któreby po odłączeniu od niej niewąt­
pliwie prawie narażoną została."

Projekt nowej w ę g i e r s k i e j  o r d y ­
n a c j i  w y b o r c z e j  ma jutro przyjść pod 
obrady węgierskiej Izby panów. Objawia­
ją  się nadzieje, że Izba przyjmie en bloc 
projekt, jak go zmieniła jej komisja pra­
wnicza, a Izba postów dla miłej zgody i 
aby módz już rozejść się do domu, przyj­
mie projekt tak zmieniony. Jeżeli jednak 
głosy pism węgierskich nie są tylko zrę­
cznie lub niezręcznie obmyślaną presją na 
Izbę panów, to większość Izby posłów 
raczej zrzeknie się na razie nowej ordy­
nacji wyborczej, niż by ją z poprawkami 
owemi przyjąć miała. Zapewne, że Izba 
posłów przyjmie poprawkę artykułu o 
traktamencie, który, komisja Izby panów 
tak zmieniła, że „w razie zakwestjonowa- 
nia wyboru z powodu traktamentu, nale­
ży od ogólnej ilości głosów, jaką kandy­
dat otrzymał, odciągnąć tyle głosów, ilu 
wyborców przed lub podczas wyborów, za 
wiedzą i zezwoleniem kandydata w trak ­
tamencie udział brało" itd., chociaż ta  po­
prawka jest właściwie wykreśleniem owe­
go artykułu; że pic w ostatku nie będzie 
miała przeciw poprawce, żądającej, aby 
zgromadzenia i obchody wyborcze zgła­
szano u władzy politycznej. Za sprawę 
zasadniczą uważają jednak pisma węgier­
skie dwie poprawki co do Siedmiogrodu, a 
to, aby tam do cwi?usu wyborczego nie 
wliczano dodatku do podatku gruntowego 
i dodatku indemnizacyjnego, tudzież aby 
chałupnicy uie mieli prawa wybierania 
wyborców. Już w Izbie posłów była o to 
walka, a to z powodu, że gdyby tych 
poprawek nie uchwalono, to żywioł ma- 
diarski byłby we Węgrzech narażony na 
upośledzenie, coby zaszkodzić mogło ca­
łości państwa Węgierskiego. W Izbie po­
słów odrzucono te poprawki, jako reak­
cyjne i jako niepotrzebne, gdyż rozkład 
okręgów wyborczych dostatecznie ubez­
piecza Madiarów na Siedmiogrodzie i tylko 
obudzi nienawiść Rumuuów. Miedzy Sze- 
klerami (Madiarami) nigdy S asii Rumuni, 
między Sasami nigdy Szeklery nie mogą 
mieć większości, a po miastach większość 
madiarska jest wszędzie i na zawsze 
zapewnioną; należy więc tylko dbać o 
„naturalny" (t. j. w duchu madiarskim) 
rozkład okręgów wyborczych. W komisji

nie ze snu jako wprzódy było, ale z pra­
cy wieków, — i staniesz się wolnym sy­
nem niebios."

Dalsze posłannictwo Irydiona jest za­
tem wprost przeciwne przeszłemu. Dotąd 
był on posłannikiem szatana, walczył w 
imię jego idei, w imię nienawiści i zem­
sty — odtąd jest on apostołem Chrystusa, 
apostołem miłości i rycerzem bożym. W 
tym nowym kraju, do którego jest posła­
ny, w ojczyźnie poety — w Polsce ma on 
już pracować w imię tej nowej- idei. Za­
pewne, że wśród gorąęzki bojowej, wśród 
ogólnego pragnienia zemsty, walki, propa­
gowanie idei miłości nie może osiągnąć 
sławy, ale tu nie o sławę osobistą, ale o 
dobro ogółu idzie.

Oto treść Irydioua, którą opowiedzie­
liśmy szerzej, tylko dlatego, by wykazać 
zarazem w przytoczonych zdaniach, myśl 
autora. Na pojęcie nasze Irydiona, każdy 
zgodzi się tern chętniej, że historja żywo­
ta poety i jego stanowisko podczas pow­
stania listopadowego jak najmocniej je 
potwierdzają. Krasiński nietylko nie wziął 
udziału w powstaniu narodowem, ale na 
ogólny ruch, jaki zdradzało całe piśmien­
nictwo narodowe, odpowiedział psalmami, 
w których swoje na rzecz całą wyjaśnia 
zapatrywania. Te same myśli wyraża on 
po raz drugi w Irydionie, ubierając je  tyl­
ko w nową, więcej artystyczną szatę. Iry ­
dion nie jes t nikt inny, jak  tylko Krasiń­
ski, tak, jak Konrad Wallenrod, nie jest 
kto inny tylko Mickiewicz. Krasiński sam 
jes t między narodem swoim tym wysłan­
nikiem Chrystusa, propagatorem miłości, 
rycerzem bożym, walczącym przeciw sza­
tańskiemu pierwiastkowi — idei nienawi­
ści. Śmiało więc powiadamy, że celem po­
ety było przedstawić w Irydionie, walkę 
idei nienawiści, zasady religii pogańskich, 
z ideą miłości, zasadą religij Chrystusa i 
zwycięztwo tej ostatniej. Dlatego to nie 
Irydion zwycięża Romę, ale krzyża ryce­
rze, dlatego w Irydionie wśród walki 
dwojga pierwiastków, zwycięża ostatecz­
nie pierwiastek boży — miłość.

Wychodząc z tej zasady w pojęciu 
głównej myśli Irydiona, musimy jej przy-

Izby panów poprawki te jednak utrzy­
mały się a dzienniki grożą, że gdyby Izba 
panów także je przyjęła, to Izba posłów 
musi je odrzucić.

Inna jeszcze ważna sprawa zajmuje 
Węgry, a nawet sfery niewęgierskie, mia­
nowicie spór o k o m p e t e n c j ę  s e j m u  
k r o a c k i e g o ,  którą przekroczył ban w 
kilku przedłożeniach rządowych do sejmu 
węgierskiego. Jedno z tych przedłożeń 
ban już cofnął— nie wiadomo, czy przed, 
czy dopiero po przedstawieniu królowi. 
(Według nowej ugody kroacko - węgier­
skiej wszystkie projekta ustaw i inne 
przedłożenia bana kroackiego mają iść 
przez ręce ministra do spraw kroackicli, 
który zasiada w ministerjum węgierskiem 
i jest sejmowi węgierskiemu odpowiedzial­
ny; — gdyby minister kroacki, a raczej 
rząd węgierski, nie zgadzał się na te pro­
jek ta  lub przedłożenia, musi je jednak 
przedstawić królowi, wraz z powodami, 
dla których się nie zgadza). Jestto uowy 
projekt organizacji politycznej, według 
którego komitaty mają być zwinięte, Kroa- 
cja i Sławonia w swoim obecnym obszarze 
(wraz z przyłączonemi częściami Pograni­
cza) na 20 okręgów administracyjnych 
podzieloną, posada nadżupauów zniesioną 
i wszyscy urzędnicy polityczni być mia­
nowanymi (z wszelkiem wykluczeniem 
wyborów). Madiary przyznają, że byłby 
to postęp, wszelako rząd węgierski na to 
się nie zgadza, dlatego, że raz, organiza­
cja Kroacji musi ze względów wspólności 
ile możności zbliżoną być do organizacji Wę­
gier; powtóre, że nadżupani mają głos wi- 
rylny, wchodzą do węg. Izby panów a 
ztamtąd do delegacji, azatein zmiana taka, 
jak  powyższa, zmieniałaby ustawę o re­
prezentacji Kroacji w sejmie węgierskim 
i w delegacjach, nie może przeto podle­
gać kompetencji sejmu kroackiego; dalej, 
że przyłączone do Kroacji części Pograni­
cza, nie mogą być pozbawione swej samo- 
istności i swej cechy terytorjaluej, i zre­
sztą na nowy podział okręgów adin. zgo­
dzić się niepodobna. Otóż ten projekt 
ban cpfnąl, i wniósł tę sprawę w central­
nym klubie posłów kroackicli, który ma 
nowy projekt organizacyjny ułożyć.

Z innych projektów ustawodawczych 
bana, których rząd węgierski dopuścić nie 
chce, słyszymy dotychczas tylko o jednym, 
mianowicie, aby projekta i przedłożenia 
bana do króla, szły wprost od bana, a nie 
dopiero za kontrasyguacją ministra kro­
ackiego. Byłaby to zmiana nowej kroacko- 
wegierskiej ugody i wyrwanie spraw kro- 
ackich z pod wpływu ministerjum węgier­
skiego, które przecie czuwać ma nad inte­
resami całości węgierskiej, i dlatego rząd 
węgierski zapewne nigdy jej nie dopuści.

Wydział krajowy w stosun­
kach do rządu.

We wstępnym artykule nr. 180 Dzien­
nika Polskiego, podnosi redakcja tego in­
spirowanego pisma nieskuteczność prac

znać wielką głębię filozoficzną, która w 
porównaniu z myślą przewodnią Fausta 
Gothego, stokroć wyżej stawia swego au­
tora. Zapatrywania Krasińskiego mają 
wprawdzie w szczegółach wiele analogii z 
zapatrywaniami twórcy Fausta, w ogóle 
jednak spostrzegamy tak wielką pomiędzy 
nimi różnicę, jak  pomiędzy filozofią So­
kratesa a filozofią chrześciańską, między 
filozofią czysto-moralną tylko a filozofią, że 
się tak wyrażę, moralno-społeczną.

O ile więc wyższe jest drugie pojęcie 
od pierwszego, o tyle wyżej stoi zapatry­
wanie filozoficzne na świat, poety-filozofa 
polskiego od zapatrywania poety niemiec­
kiego. Krasiński nie odstąpił ani na krok 
od zasady filozoficznej swoich rodaków, i 
jeżeli August Cieszkowski, redukuje całą 
filozofię do prostego „Ojcze nasz", modli­
twy Chrystusowej, to i nasz poeta w filo­
zofii jest prawdziwym uczniem synaMarji. 
Miłość, podstawa nauki Chrystusa, jest 
dla niego pierwiastkiem bożym, a więc 
punktem wyjścia jego filozofii. W człowie­
ku złożony jest ten pierwiastek zarówno 
z pierwiastkiem szatańskim, ale idea boża 
odniesie nakoniec zwycięztwo nad ideą 
negatywną nienawiści, i wtedy to ogólne 
szczęście i wolność zapanują na wieki na 
ziemi.

Co innego Goethe. Poeta niemiecki 
wprawdzie wierzy w jedynego Boga, ale 
nie przedstawia go już wcale jako miłość. 
Bóg twórcy Fausta jest raczej rozumem 
jak  miłością, a szatan jego, Mefistofeles, 
Jest pomimo swojego doświadczenia dłu­
giego — głupi, on powiada po wydarciu 
mu duszy Fausta przez aniołów o sobie :* 

„Und liat mit diesem kindisch tollen
Ding

Der Klugerfahrne sich beschftftigt,
So ist flihrwahr die Thorheit nicht ge-

ring,
Die seiner sich ara Schluss bemachtigt."

Co się tyczy wyobrażenia Goethego o 
człowieku, i to różni się o wiele od poję­
cia naszego poety. Faust, jego bohater 
czuje w sobie popęd podwójnego działa-

*) Faust, II. Theil, przy końcu.

ustawodawczych Wydziału krajowego, czy­
niąc mu zarzut, że nie porozumiewa się z 
rządem co do projektów ustaw, przez się 
przygotowywanych.

Do porozumiewania się jednak potrze­
ba dwu czynników. Jeżeli jedna strona 
szuka porozumienia, a druga na odezwy, 
do niej w tej mierze wystosowywane, 
wcale nie odpowiada, lub tylko oznajmia, 
że nie może wdawać się w merytoryczny 
rozbiór kwestji, to oczywiście porozumie­
nie do skutku przyjść nie może; ale tru ­
dno winić stronę szukającą porozumienia, 
że przedkłada projekta do ustaw, nie po­
rozumiawszy się poprzód z drugą stroną.

Tak też ma się rzecz z projektami u- 
sta woda wczemi W ydziału krajowego. W 
sprawie n. p. przekształcenia urządzeń 
gminnych i administracyjnych w kraju na­
szym, którą słusznie zaliczają do najży­
wotniejszych, od wiosny roku 1872, zatem 
od przeszło dwu lat, szuka i stara się W y­
dział krajowy o porozumienia z rządem 
co do zmian, przez się projektowanych. 
Rząd dawał wprawdzie wyjaśnienia, i to 
niewyczerpujące, komisjom sejmowym, ni­
gdy jednak nie wszedł w bezpośrednią 
styczność z Wydziałem krajowym, nie ob­
jaśnił go stanowczo co do stanowiska, ja ­
kie w tęj sprawie zająć zamierza, a tern 
mniej wdać się ehcial w rokowania, w wy­
mianę zdań, która jedynie doprowadzić 
może do porozumienia, gdy w przeciwnym 
wypadku mogłaby być mowa tylko o bez- 
warunkowem poddaniu się.

Nawet w administracyjnych sprawach, 
w których o porozumienie się daleko ła­
twiej, aniżeli w dziedzinie ustawodawczej, 
trudno Wydziałowi krajowemu otrzymać 
odpowiedź od rządu.

Sprawa założenia śzkoly gospodar­
stwa lasowego była jeszcze w roku 1873 
rządowi znaną; wówczas już przyrzekł 
był rząd jednorazową pomoc na założenie 
tej szkoły, i stałą subwencję, jeżeli szko­
ła  uznaną zostanie za zakład krajowy i 
przedłożonym będzie statu t organiczny te- 
fo zakładu. Sejm uznał tę szkołę za za­
kład krajowy, a w połowie marca przed* 
ożył Wydział krajowy rządowi sta tu t or­

ganiczny tej szkoły, ułożony na podstawie 
narad komisji fachowej, w tym celu zwo­
łanej. Pomimo, że Wydział krajowy od­
nosił się w tej sprawie także bezpośre­
dnio do orędownika naszego w Radzie ko­
rony, którego zasługom Dziennik Polski 
wszystko, cokolwiek nawet bez jego wiedzy 
i udziału stanie się w kraju poiytycznego, 
a więc i powstanie (ego zakładu przypisać 
chciał by; pomimo, że Wydział krajowy nie- 
poprzestawał na piseinnera odniesieniu się 
do rządu, lecz po dwakroć referenci lej 
sprawy w Wydziale krajowym, osobiście 
popierali ją  w ministerstwie' rolnictwa, i 
otrzymali najprzychylniejszą odpowiedź od 
pana ministra; pomimo, że operat cały 
przez Wydział krajowy przygotowany, nie 
uległ zmianom, a rząd ograniczył się je ­
dynie do żądania, aby kandydaci, mający 
zamiar wstąpienia do szkoły gospodarstwa 
lasowego, którzy ukończyli niższe gimna­
zjum, lub niższą szkolę realną, uie mogli

nia, pociąg do czynienia złego i do uczyn­
ków dobrych. W pierwszej części zostaje 
on pod bezpośrednim wpływem Mefistolesa,
i czynności jego zdradzają ten wpływ, na­
chylając się ku złemu; w drugiej budzi 
się w nim pierwiastek boży i ten pcha go 
ku dobrym uczynkom. Idea Goethego, jest 
bez wątpienia moralna, ale prócz tego nic 
więcej; na przyszłość nic nam nie daje, 
nic nie obiecuje, i w ogóle nic nie przepo­
wiada. Goethe był filozofem, ale nie wie­
szczem, nie prorokiem.

Przeciwnie, Krasińskiego myśl posuwa 
się dalej, w pizyszfość. Czasy dzisiejsze, 
czasy przeszłe, to za mało dla ducha jego, 
on wydziera się z ramion teraźniejszo­
ści i ogarnia całą moeą swoją czasy przy­
szłe, Jeżeli któremu z poetów należy się 
sprawiedliwie, nadużywane w dzisiejszych 
czasach imię w i e s z c z a ,  to z pewnością 
Krasińskiemu, który nam tę przez siebie 
widzianą przyszłość prorokuje. On widzi 
więcej jak inui, i temu to widzeniu przy­
pisuje bardzo słusznie Pol, ten mglisty 
nieraz dla nas sposób jego wyrażania się, 
bo ten język do wyrażenia tych widzeń 
swoich, po raz pierwszy wynalazł on sam 
dopiero, w swych poetycznych tchnie­
niach. *)

Nie w naszej mocy wydawać sąd o 
prawdzie przepowiedni Krasińskiego. Nie 
możemy wiedzieć, czyli kiedy ludzkość 
dojdzie do przekonania, że tylko wzaje­
mna miłość inoże ją  uszczęśliwić; to pewna 
jednak, że do tego dążyć powinna, pewna, 
że miłością tylko kiedyś może dójść do 
celu swego — do uszczęśliwienia ogółu. 
Jeżeli możemy przypuścić, że to „króle­
stwo boże" zejdzie kiedyś na ziemię, to 
niemniej przekonani jesteśmy, że chwila 
ta spi jeszcze snem twardym, i nie tak 
prędko ujrzymy ją  ucieleśnioną.

Dotąd uważaliśmy tylko autora Iry ­
diona, jako filozofa, czas przypatrzyć sięu 
Krasińskiemu poecie.

_________

*) ibid.



być uwalniani od warunku wykazania się 
przynajmniej jednoroczną praktyką, (jak to 
Wydział krajowy projektował,) i wyraził 
przytem życzenie, ażeby w tej szkole za­
prowadzono egzamin dojrzałości po ukoń­
czeniu takowej; i pomimo tego, że Wy­
dział krajowy dla ułatwieuia czynności 
rządowi dołączał do pism polskich nie­
mieckie tłumaczenie: nie otrzymał Wydział 
krajowy odpowiedzi, aż dopiero w połowie 
lipca. Odtąd pozostał tak krótki czas do 
ukonstytuowania kuratorji, obsadzenia po­
sad nauczycielskich, które ma nastąpić po 
poprzedniem porozumieniu się z rządem, 
iż obawiać się można, czy zakład ten po­
mimo całej energii, jaka Wydział krajowy 
w tej sprawie rozwija, będzie mógł wejść 
w życie z początkiem najbliższego roku 
szkolnego, a to z powodu niezwykłej, a 
właściwie zwykłej w takich sprawach o- 
pieszałości rządu, któremu Dziennik Pol­
ski chciałby jednak przypisać całą zasłu­
gę w przyjściu do skutku szkoły leśnictwa.

Równie ważną sprawą administracyj­
ną jest założenie szkoły weterynarji. Otóż 
w tej sprawie wysłał Wydział krajowy 
jeszcze w kwietniu obszerne wnioski do 
rządu, i do tej chwili nie otrzymał na nie 
pierwszej nawet odpowiedzi, jakkolwiek 
odnosił się także bezpośrednio do orędo­
wnika naszego w Radzie korony, a refe­
renci tych spraw w Wydziale krajowym 
dwa razy osobiście popierali ją w mini­
sterstwie. Niema jeszcze pierwszej odpo­
wiedzi, a ileż czasu upłynie, zanim dójść 
się zdoła do porozumienia !

Te przykłady wykazują namacalnie, 
kto winien temu, że projekta Wydziału 
krajowego bywają wnoszone bez poprze­
dniego porozumienia się z rządem, — wy 
kazują oraz, z jaką wiarą działa, i na jaki, 
wiarę zasługuje dziennik inspirowany, któ­
ry kuje z tej opieszałości, czy niechęci 
własnego patrona i chlebodawcy, broń 
przeciw znienawidzonej przez się insty­
tucji Wydziału krajowego.

W obec takiego położenia niepozosta- 
je Wydziałowi krajowemu, jak tylko, albo 
nie wnosić wcale projektów ustawodaw­
czych, albo też wnosić je bez poprzednie­
go porozumienia się z rządem. Nie wno­
sząc projektów do ustaw, bądź to przez się, 
bądź też przez sejm za potrzebne uznanych 
uchybiłby Wydział krajowy obowiązkowi 
swemu. Niepozostaje mu zatem inny wy­
bór, jak tylko wnosić je bez poprzedniego 
porozumienia się z rządem, a cała odpo­
wiedzialność za skutki z tąd wypływające 
spada na tych, którzy takie poprzednie 
porozumiewanie się niemożliwem czynią.

Nie mogąc zresztą w tym artykule 
staczać wyczerpującej walki o wyższość 
projektów ustawodawczych przez rząd, a 
przez Wydział krajowy wypracowywanych, 
— niech nam wolno będzie tylko podnieść 
okoliczność, że projekta rządowe zawiera­
ją zwykle, nie tylko tę samą treść w naj­
ważniejszych ustępach, ale nawet ten sam 
szyk, jak poprzednie przedłożenia Wydzia­
łu krajowego, — a tylko w tych ustępach 
odmienne postanowienia, w których roz­
chodziło się o zasadnicze różnice, które 
stały na przeszkodzie uzyskaniu sankcji.

W innych wypadkach nawet przyj­
mowano postanowienia przez Wydział kra­
jowy projektowane, za podstawę do ustaw 
państwowych, wnoszonych w Radzie pań­
stwa. I tak znajdujemy w ustawie o po­
stępowaniu w sprawach drobiazgowych, 
bąrdzo wiele nowych postanowień nie zna­
nych w zwykłem postanowieniu sądowem, 
które nasz Wydział krajowy włożył był 
w projekt do ustawy o sądach pokoju.

W czerwcu b. r. sankcjonowane zmia­
ny ustawy gminnej i ustawy powiatowej 
wyszły z inicjatywy Wydziału krajowego.

Projekta natomiast rządowe, wycho­
dzące z własnej inicjatywy ''ządu, a nie 
będące przerobieniem tylko i przystoso­
waniem do zapatrywań rządowych pro­
jektów przez Wydział krajowy wygoto­
wanych, zazwyczaj w takiej formie przed­
stawiane bywają sejmowi, że pomimo za­
pewnianej sankcji, ani sejm, ani nawet 
komisja sejmowa nie mogą się wdawać w 
rozbiór takowych, lecz projekta te odsy­
łane bywają do Wydziału krajowego, dla 
przerobienia, i zastosowania takowych do 
naszych stosunków, jak to spotkało np. 
na ostatniej kadencji sejmowej projekta 
rządowe do ustawy sanitarnej, i do usta­
wy wodnej.

Jeżeli zatem rząd zastosowywać mu­
si projekta ustawodawcze wychodzące z 
inicjatywy Wydziału krajowego do cen­
tralnych widoków rządu, to znowu na od­
wrót Wydział krajowy powoływanym by­
wa w interesie kraju do zastosowywania 
projektów rządowych, do potrzeb i sto­
sunków kraju.

To są przykre, lecz konieczne skutki 
dualizmu administracyjnego, i o to winić 
niepodobna Wydziału krajowego. Dzien­
nik, który to czyni, składa przez to nie­
zbity dowód albo rażącej niewiadomości 
stosunków naszych, o których rozprawiać 
i drugich nauczać ośmiela się, albo też 
walczy z całą świadomością złej sprawy, 
której służy, i niegodziwych środków, któ- 
remi bój toczy, w interesie centralizmu 
przeciw autonomii, będącej jakkolwiek nie 
zawsze dość silną, jednak gorliwą zawsze 
i ostatnią tarczą praw naszych.

Przegląd polityczny.
O aresztacjach dokonauych we Wło­

szech na wielu członkach stronnictwa 
mazzinistowskiego, podaje Opinione nieja­
kie wyjaśnienia Rząd włoski, podług te­
go dziennika, dowiedział się o zamiarze 
wszczęcia rozruchów na różnych punk­
tach półwyspu, a mianowicie w Romanii 
i tych miejscowościach, w których zeszłe­
go miesiąca odbywały się rozruchy robo- 
* ików. Na 2. sierpnia naznaczony był 

es republikanów i członków interna-
LFerrarze i tegoż samego dnia 

.o miejsce w Imoli bardzo li­

czne zgromadzenie członków różnych to­
warzystw, które nie są zadowolone z dzi­
siejszej formy rządu i pragną użyciem si­
ły dokonać zmiany jej. Inny znów kon­
gres internacjonalistów i delegatów po­
wszechnego związku republikanów (Alle- 
anza Universale Republicana) miał się od­
być w jednem z miast Romanii. a niektó­
rzy z tych delegatów otrzymali mandat 
do decydowania nad przyspieszeniem zbroj­
nego powstania. Rząd wytropił ślady je­
dnego z nich, i w ten sposób udało się 
pochwycić na gorącym uczynku całe to­
warzystwo w rimińskiej willi Ruffi. Oso­
by wchodzące w skład tego towarzystwa 
pochodziły z Ankony, Rawenny, Pesaro, 
Neapolu i innych miast. Wychodzący w 
Rimini dziennik zamieścił protest, podpi­
sany przez wszystkich gości willi Ruffi, a 
sami protestujący zostali zaprowadzeni do 
więzienia w Spoleto. Liczne wiadomości na- 
deszłe drogą telegraficzną, tak o dalszym 
przebiegu tej sprawy opiewają:

W całej Romanii nastąpiły areszto­
wania członków internacjonału i republi­
kanów. W Bononii uwięziono Andrzeja 
Costę, którego podejrzywają o naczelni­
ctwo włoskiego oddziału internacjonału. 
Policja miała dostać do rąk bardzo kom­
promitujące papiery. Sąd zatwierdził uwię­
zienie przez policję aresztowanych w willi 
Ruffi.

W nocy dnia 7. brn. znaczna liczba 
zbrojnych ludzi ruszyła z okolic Imoli ku 
Bononii, i zniszczyła po drodze telegrafy. 
Ścigano ich, i w Bononii ujęto. W Imoli 
zabrano kilka skrzyń z bronią i amunicją. 
W mieście Bononii jak i w prowincji pa­
nuje spokojność. Włościanie dawali pomoc 
przy aresztowaniu zbrojnych pod Imolą. 
W nocy z 8. na 9. uwięziono w Rzymie 
ośmiu naczelników internacjonału; inne a- 
resztowania zostały wykonane we Floren­
cji, oraz po innych miastach. Przytrzyma­
ne papiery miały dostarczyć dowodów roz­
winiętej organizacji internacjonału.

Manifest lewicy francuskiego Zgroma­
dzenia narodowego, napisany w formie 
protokołu, udzielony został urzędownie 
prezesowi Izby. Ma on być wydrukowany 
i rozrzucony między lud wiejski. Przeci­
wnicy starają się u rządu o zakaz rozpo­
wszechniania tego manifestu.

Rząd zakazał sprzedawania po uli­
cach Journal de Havre z powodu ostrych 
uwag jego o odwiedzinach cesarzowej au­
strjackiej w Villers-sur-mer u książąt Or­
leańskich, lubo cesarzowa nie powitała 
Mac-Mahona. Dziennik ów w błędnem był 
mniemaniu, przypisując cesarzowej zamiar 
uchybienia prezydentowi rzeczypospolitej 
francuskiej, bo cesarzowa uie reprezentuje 
dyplomacji austrjackiej; etykieta więc dy­
plomatyczna nie obowiązywała jej do skła­
dania komukolwiekbądź wizyty urzędowej. 
Odwiedziny zaś jej u książąt Orleańskich 
nosiły cechę wizyty prywatnej : cesarzo­
wa odwiedziła krewnych swoich, książę 
Alenęon bowiem jest ożeniony z siostrą 
cesarzowej Elżbiety.

Na pierwsze zaproszenie sułtana od­
powiedział wicekról Egiptu odmownie, 
tłumacząc się słabością, która mu naka­
zywała odbyć kurację u wód. Na powtór­
ne zaprosiny kedyfa zdecydował się od­
łożyć kąpiele do przyszłego lata, a teraz 
pojechać do Stambułu. Co znaczy nalega­
nie padyszacha? Każda wizyta kedyfa 
jest bardzo pożądaną w Stambule, bo wła­
dca Egiptu przywozi zwykle z sobą pełen 
trzos pieniędzy, a na tych właśnie zbywa 
jego panu w dzisiejszych krytycznych o- 
kolicznościach. Za cenę tych złotych od­
wiedzin, wicekról, oczywiście, żądać bę­
dzie pewnych zmian w gabinecie stambul­
skim, które sprowadzą ministrów, goto­
wych popierać polityczne zamysły wice­
króla. Aby zaś i sułtana uczynić powol­
niejszym dla siebie, musiał się drożyć ze 
swoją osobą, i wystawiać przed nim wiel­
kość poświęcenia, jakiego dokonał, zanie­
chawszy myśli leczenia, tak niezbędnego i 
zalecanego przez wszystkich lekarzy!

Z jednej strony krytycznem jest poło­
żenie rządu Stanów Zjednoczonych półno­
cnej Ameryki, wobec podjętej na nowo 
przeciw niemu walki dzikich plemion in- 
djańskich, które razem zdolne są wysta­
wić 20-tysięczną armię, tj. siłę dorywny- 
wującą sile całej armii rządu Stanów Zje­
dnoczonych, a z drugiej strony spływa 
nań bardzo pomyślna niespodzianka. Oto 
ostatnie wiadomości z Ameryki mówią o 
przyłączeniu do Stanów Zjednoczonych 
znacznych ziem meksykańskich. Zwolna 
zapewne cały Meksyk pójdzie za losem 
Texas, które dostało się Unii. Rząd me­
ksykański traktuje z rządem washingtoń- 
skim o objęcie tych posiadłości, które wię­
cej kosztują Meksyk, niż mu przynoszą,
30 podatki ztamtąd wcale nie wpływają, 
a rząd musi utrzymywać administrację i 
wojsko. Rząd meksykański miał sam ofia­
rować się z odstąpieniem swoich posiadło­
ści od ujścia Rio-grande do oceanu Spo- 
tojnego. Stanowcza umowa może dopiero 
zapaść na mocy zezwolenia kongresu.
W ten sposób dostałyby się Ameryce pół­
nocnej : Nowy Leon, Coochuila, Chihuahua, 
Sonora, Dolna Kalifornia, i część ziem 
Sinaloa i Durango.

Francuzki dziennik L'U nion  donosi, 
że marszałek Serrano zawiadomił mocar­
stwa, iż ma zamiar ogłosić wybrzeże Kan- 
tabryjskie w stanie blokady. Na to miał 
odpowiedzieć gabinet londyński, iż w ta- 
cim razie Anglia byłaby zmuszoną ze swo­

jej strony uznać karlistów za stronę wo- 
, ującą. Pogłoska ta o tyle więcej zaniepo- 
coilaby umysły, o ile prawdopodobniejszą 
stałaby się wiadomość, nadeszła z Wer­
salu do naszej Gazety, że niemiecki am­
basador udzielił francuzkiemu ministrowi 
spraw zagranicznych ustny komunikat o 
zamiarze rządu berlińskiego, uznania rze­
czypospolitej hiszpańskiej.

Ziemie polskie.
(Gzem Jest banicja księży katolickich 

przez władze pruskie? Nowe gwałty. Przy­
kład niemieckich kolporterów. Cholera na 
Szląsku pruskim. Skargi Izby handlowej po­
znańskiej na stosunki nadgraniczne z pań­
stwem moskiewskiem. Pożary w Kongresówce.)

Banicja księży katolickich, ciągnąca 
się bez końca w zaborze pruskim, wyda­
wałaby się zabawką, jeżeliby skutki jej 
nie dawały się dotkliwie uczuć wygnań­
com i ich rodzinom Jakie są skutki ba­
nicji, i czem ona sama jest właściwie, — 
pojaśnia dosadnie korespondent z nad 
Prosny Dziennika Poznańskiego:

. „W ślad za banicją, pisże ów kore­
spondent następuje zamknięcie kościołów, 
administracja rządowa nad majątkiem ko­
ścielnym, wyrzucenie z domów plebań­
skich rodzin i służby wygnańców. Jest to 
p r o s k r y p c ja  en m asse ze wszystkie- 
mi jej następstwami, podobna bardzo do 
praktykowanych na większą skalę przez 
Murawiewa w Litwie, z tą jednak różnicą, 
że tam rząd moskiewski jako b a rb a ­
rz y ń s k i i d e sp o ty c z n y  nie pozwalał 
umierać swoim ofiarom śmiercią głodową, 
tu zaś jako w państwie cyw ilizow a 
nem i a r  c y lib e ra l nem zostawiają 
wszelką swobodę w wyborze między śmier­
cią głodową a życiem nędznem. Bo cóż 
ma — pytam się adeptów polityki wiel­
kiego człowieka — począć z sobą wy­
gnany ksiądz, który przysiągł — a przy­
sięga ta, proszę pamiętać, była i jest o 
bowiązującą wobec praw krajowych — 
przed Bogiem wierność i posłuszeństwo 
swej władzy ? Co ma począć — powta­
rzam — człowiek, który część życia po­
święcił naukom i praktykom religijnym, 
które po za obrębem kościoła nie dają 
możności zarobienia kawałka suchego 
chleba? Cóż ma zrobić z sobą ten sta­
rzec stojący nad grobem, który całe swe 
życie, służąc ołtarzowi w przekonaniu, iż 
przy nim grób znajdzie dla siebie, naraz 
u schyłku życia starcem niedołężnym, zo 
staje wyrzucony z domu własnego, wy­
gnany z kraju i bez żadnych środków do 
życia ?

Prasa niemiecka nazywa to s z c z ę ­
śliw ym  re z u lta te m  ustaw majowych; 
urąga się tym nieszęśliwym ofiarom poli­
tyki wielkiego człowieka i z zajadłością 
godną lepszej sprawy, pastwi się nad ni­
mi, gdzie i jak może.

Idąc jak widać za przykładem Mura­
wiewa, mówi ona: dla czegóż nie byli po­
słuszni prawom krajowym ? Odpowiedź na 
to łatw a: duchowieństwo niższe jest w 
tym samym stosunku do swej władzy, w 
jakim jest żołnierz do swojego wodza; nie 
duchowieństwo winne, że jego władza, 
papież czy biskup, wszedł w nierozwa­
żną kolizją z rządem; duchowieństwo niż­
sze zostając wiernem przysiędze swojej, 
nic nadto nie czyni nad proste wypełnie­
nie swych obowiązków: a czyż prawo 
wojskowe, które jest surpwsze od wszel­
kich innych, karze żołnierza za wierność 
sztandarowi swojemu,’ za posłuszeństwo 
ślepe dla swojego wodza ?„

Ze Skrzebowa wywieziony został ks. 
Juliań Echaust. Zgromadzony lud, gdy się 
pojawił komisarz, do najwyższego stop­
nia był rozdrażniony, — ks. Echaust mu- 
musiał uspokajać rozżalonych parafian. Ma­
jątek kościelny i proboszczowski w Chwał­
kowie został oddany w administrację bur­
mistrzowi w Księżu.

W Poznańskiem w czasie jarmarków 
po miasteczkach snuje się mnóstwo kol­
porterów, których wysełają wydWcy nie­
mieccy. Kolporterzy ci rozrzucają między 
lud broszurki w języku niemieckim i pol­
skim, pokaleczonym i popsutym w sposób 
najniegodziwszy. Przybywając na jar­
marki, targi, odpusty, stawają ci szerzy- 
ciele oświaty na rynku, wywieszają na drąż­
ku przyczepionym do woza ogromne płó­
tno, na którem jaskrawemi kolorami na­
malowana jaka- mordercza scena i obja­
śniają w niemieckim języku treść książe­
czek, mających zawierać arcyciekawe hi- 
storje; książeczki te kosztują od 6 feni- 
ków do 5 srebrnych groszy najwyżej. Lud 
zaciekawiony i obałamucony kupuje i do­
wiaduje się historyj treści więziennej, o 
morderstwach, zdradach, podstępach, za­
bójstwie dzieci, ojców, matek, kochanek i 
kochanków, ukazywaniu się duchów, także 
o podobnych osobliwościach jak proroctwa, 
przepowiednie,Jo końcu świata, upadku na­
rodów itp. Zapewne, że rozpowszechnia­
nie niedorzeczności i szkodliwie oddziały­
wających broszurek jest naganną czynno­
ścią, ale sam sposób postępowania nie­
mieckich kolporterów i ich zapobiegliwość 
zasługują pod każdym względem na na­
śladowanie. Towarzystwo oświaty w Po­
znańskiem i nasze Towarzystwa pedagogi­
czne powinnyby się zająć gorliwie sprawą 
roznosicielstwa książek i kolporterom na­
szym postawić za wzór niemieckich.

Na Szląsku pruskim coraz bardziej 
wzmaga się cholera i zaczyna szerzyć po­
płoch pomiędzy pracującą ludnością. Rząd 
tak gorliwy w prześladowaniu Polaków, 
dość opieszale bierze się do zapobieżenia 
tej strasznej klęsce.

Sprawozdanie roczne poznańskiej Izby 
handlowej za rok 1873 rozwodzi się nad 
stosunkami z władzami moskiewskiemi, z 
którego bierzemy następujący ustęp:

„Smutny jest stan, w jakim się znaj­
duje komunikacja pocztowa z prostemi 
listami do miejsc w Królestwie Polskiem, 
nie leżących bezpośrednio nad koleją że­
lazną. Zdarza się często, że koresponden­
cje na polskich punktach, na których się 
poczty łączą, leżą czasem kilka dni, a za­
gubienie ich nie należy do rzadkości. Nie 
lepiej się rzecz ma z pocztą listową do 
bezpośrednio z tamtej strony tutejszej 
granicy prowincjonalnej położonych małych 
miasteczek i wsi. Poczta moskiewska 
ekspedjuje w całej długości tej granicy i 
listy do pomienionych miejscowości z dwóch I 
punktów, z Włocławka i Kalisza, i tylko 1

pojedyńezo jeszcze z Konina. Źe list, za­
nim dojdzie rąk adresata, mieszkającego o 
dwie mile od granicy, ośm do dziesięciu 
dni czasu potrzebuje, zdarza się prawie 
regularnie.

Rzekomo w skutek cesarsko-moskiew- 
skiego środka rządowego, który ma na 
celu rozpowszechnić w zeszłorocznem 
sprawozdaniu wzmiankowane wizy, tak 
zwane wójtowskie, zmuszeni są wszyscy 
w niemieckie paszporty opatrzeni podróżni, 
przy dłuższym niż dwudniowym pobycie w 
Królestwie Polskiem, legitymacje te opa­
trzeń w wizę naczelnika obwodowego, w 
przeciwnym bowiem razie przy przejściu 
granicy, zmuszani są postarać się o po­
świadczenie o to w biurze pomienionego 
urzędnika przez osobiste przedstawienie 
się. Nie potrzebujemy dodawać, w jak 
wysokim stopniu środek ten dokucza po­
dróżnym, którym przedewszystkiem w 
najświeższym czasie dotkniętymi zostali 
handlujący z naszego obwodu.

Postanawia również dalsze rozporzą­
dzenie rządowe, że każdy w Królestwie 
Polskiem żyjący Niemiec, paszport swój 
krajowy, za którym bez przeszkody dotąd 
wszędzie mógł jeździć, złożyć jest obo­
wiązany u władzy policyjnej stolicy gu- 
bernialnej, zamiast którego odbierze za 
opłatą 2 rubli 50 kop. paszport moskiew­
ski, ważny w tamtejszem państwie. Jeżeli 
właściciel tegoż znowu za granicę chce 
wyjechać, natenczas za zwrotem tego mo­
skiewskiego paszportu i opłatą znów 2 
rubli 50 kop. otrzyma od naczelnika legi­
tymacją na czas ograniczony. Skoro ter­
min oznaczony upłynie, natenczas powró­
cić może do królestwa Polskiego jedynie 
wtedy, jeżeli się za granicą postara o nowy 
paszport z wizą moskiewską. Jeżeli się 
doliczy do tego czas, jaki upłynie pomię­
dzy pojedyńczemi w królestwie Polskiem 
do tego potrzebnemi manipulacjami, naten­
czas będzie się miało obraz niedogodno­
ści świeżo powstałych, na jakie ziom­
kowie nasi tamże są wystawieni?

Pożary w Kongresówce nie ustąją. 
Z Tyszowiec piszą do Gazety Polskiej: „Po­
żary w okolicy naszej są na porządku 
dziennym. Od początku lipca do dziś dnia 
niema prawie żadnego, a szczególniej no­
cy, żeby nam nie przyświecały łuny poża­
rów. Paliły się: Hrubieszów po 2 razy 
w ciągu tygodnia, gdzie pożar pochłonął 
kilkadziesiąt domów, Nowe Miasto, Za­
mość, Tyszowce i Komarów, zabudowanie 
dworskie w Honiatyczkach, Majdanie-Gór- 
nym, Ciotuszy; wsie: Klątwy, Turkowice? 
W Imbramowicach, gdzie się znajdują kla­
sztor norbertanek i pensjonat żeński, spło­
nął cały klasztor i kościół przez podpale­
nie. Ostatnich dni lipca pożar zniszczył 
34 domów w mieście Lutomiersku na gra­
nicy powiatu łaskiego i łódzkiego. Dnia 3. 
bm. zgorzało pół Żarek, tj. domów i oko­
ło 50 stodół.

Warmia. (Z Dzień. Poznańskiego-, c. d.J
Granice tego kawałka ziemi, który 

ludność polska na Warmii gęsto i prze­
ważnie zajmuje gromadą swoją, oznaczone 
są dość ściśle granicami powiatu olsztyń­
skiego i resielskiego, którego północna 
część przecież już więcej niemiecka. Natu­
ralne granice zaś tej polskiej dziś jeszcze 
Warmii są, od zachodu rzeka Pasarga (po 
sargi czyli moczary i szarugi mazurskie 
sięgająca) wraz z jeziorem plużeńskiem, 
od południa wschodu jezioro pasimskie, 
sirwińskie, od północy zaś rozlewiska je­
zior z sobą połączonych rzeczkami jak 
dadalskie i łowtrowskie, od północy pro­
sta linia od jeziora błonkowskiego do mo- 
rąskiego.
'  Powiat olsztyński obejmuje 23,g mil 

kwadratowych, resielski zaś 1484 mil kw., 
razem więc 38 mil kwadr. Biorąc z po­
wiatu resielskiego tylko połowę południo­
wą jako dziś jeszcze gęsto Polakami za- 
siadłą, będzie to przestrzeń z 30,, mil 
kwadr., która ludności polskiej za siedzibę 
służy, a którą gęsto zamieszkuje.

Ażeby twierdzenie to poprzeć siaty - 
stycznemi datami, czerpiemy dowód z ko­
ścielnych i rządowych administracyjnych 
źródeł.

Powiaty olsztyński i resielski obej­
mują cztery dekanaty biskupstwa warmiń­
skiego: olsztyński, wartemborski, jezioroń- 
ski (Seeburg) i resielski.

W dekanacie olsztyńskim jest 11 pa­
rafy: Olsztyn, Bertąg, Brunzwałd, Jerz- 
wałda, Gryźliny, Jonkowo, Kokosze, Szem- 
barg, Szembruk i Wutryny. Z tych w ka­
żdej prawią kazania po polsku.

W dekanacie wartemborskim jest 9 
parafii: Wartemborg miasto, Stary War­
temborg wieś, Kluki, Klebor, Lemkowo, 
Lesiny, Purda, Ramzy i Sętas, w których 
bez wyjątku kazania polskie. Za kaza­
niami idzie naturalnie śpiew i reszta.

Dekanat jeziorański ma 7 parafii, z 
których już tylko 2, Biskupiec (Bischofs- 
burg) "i Biesów mają kazania polskie, w 
Łowtrach (Lautern) ustały polskie kazania 
nie dawno; za czasów biskupa Krasickie­
go, kiedy tę parafię wizytował, nie bywało 
tam wcale jeszcze kazań niemieckich i on 
to pierwszy kazał dla nielicznych jeszcze 
parafian uiemickich mięszać raz po raz 
kazania po niemiecku. Za teraźniejszych 
czasów chciał konsystorz frauenburgski 
w Biesowie, leżącym między jeziorami jako 
końcowy (w rozumieniu konsystorza) punkt 
polskiej Warmii, kazania polskie skaso­
wać, które i tak na przemiany z niemiec- 
kiemi się odbywają, wszelako proboszcz 
ówczesny zgodzić się na to nie mógł, zna­
jąc potrzeby swych parafian.

Dekanat resielski, złożony z 10 para­
fii, ma już tylko dwie, w których bywają 
polskie kazania: Swiętolipkę i Sońsbork 
(Sensburg), miasto położone na Mazurach 
w obwodzie regencji gąbińskiej.

Zupełniejszy obraz powiatu olsztyń­
skiego pod względem narodowości daje u- 
rzędowa statystyka. Z polecenia regencji 
opracował historję i statystykę powiatu 
tego dr. Grunenberg i w r. 1864 drukiem 
to ogłosił. (Geschichte und Statistik des 
Kreises Allenstein. Im Auftrage der

! koniglichen Regierung bearbeitet von Dr. 
Grunenberg, Allenstein 1864. gedruckt bei 
A. Harich). Autorowi przysługiwały źródła 
urzędowe, a pisał w duchu nie tylko u- 
rzędowym ale i niemieckim.

Według tego statystyka ludności po­
wiatu olsztyńskiego wynosiła ogółem 
47.901; z tego Polaków 35.529, Niemców 
12.372. A więc ’/4 ludności niemieckiej 3/4 
zaś Polaków. (C. d. n.)

K r o n ik a .
Kurjerek Lwowski.
— Poruszyliśmy niedawno kwestję skła­

dek na pomnik dla śp. Jana Kamińskiego, 
ale żaden z panów, u których te składki za- 
strzęgły, nie poczuł się do obowiązku, ode­
zwać się. Tylko następujące składki znajdują 
się złożone w lwowskiej kasie oszczędności: 
1) Książeczka z 20. listopada r. 1860 nr. 
18598, wynosząca z dniem 1. lipca 1874 75 
zł. 60 c. 2) Książeczka z 11. listopada 1860 
liczba 18414, wynosząca d. 1. lipca 1874 
647 zł. 20 centów i 3) książeczka z 13. gru­
dnia 1868 liczba 14678, wynosząca 1. lipca 
1874 133 zł. 7 centów. Razem więc złożo­
nych jest na pomnik Kamińskiego w kasie o- 
szczędności 855 zł. 87 centów. Potrzeba ko­
niecznie, aby się utworzył komitet, któryby 
tę rzecz wziął w rękę, upomniał się o składki 
inne oprócz powyżej wymienionych, wynoszące 
do 3000 zł. i zajął się postawieniem pomnika.

— Inżynierowie okręgowi Wydziału kra­
jowego przygotowują petycję do sejmu o sta­
bilizowanie ich na zajmowanych urzędach; do­
tąd są oni bowiem uważani jako nadliczbowi 
urzędnicy. Nas dziwi, dlaczego z żądaniem po- 
dobnem, nie występuje sam Wydział krajowy; 
czyżby zarażony w bardzo wielu względach 
biurokratyzmem austrjackim uważał, jak rząd, 
za rzecz pożyteczną posługiwanie się tymcza­
sowością? W niektórych szkołach mamy trzy 
czwarte suplentów nauczycieli, cierpi na tem 
młodzież, czyżby więc Wydział krajowy za­
prowadzając służbę techniczną na podstawach 
tymczasowości, nie rozumiał że na tem, cier­
pieć musi komunikacja kraju?

— Tak nam wiele mówiono i pięknie obie­
cywano, że dezinfekcja w naszem mieście sta­
nie się rzeczą, obowiązującą właścicieli domów 
tak stale, jak stale obowiązującem jest dla 
nich podnoszenie nam co roku czynszów, — 
tymczasem czynsze rosną, a dezinfekcja do 
minimalnych zeszła rozmiarów, a właściwie 
wcale jej niema. Naszym własnym, ciężko 
zdobytym, a przez właścicieli domów wydar­
tym od nas groszem, nawet tej dla publicznego 
bezpieczeństwa koniecznej rzeczy kupić sobie 
nie możemy. A niebezpieczeństwo, niezapo- 
rainajmy o tem, jest grożnem: ciężkie, afry­
kańskie upały, jakie nas przez ostatnie dni 
trapiły, i konieczność wypijania niezmiernych, 
skutkiem tego, -ilości wody; chłodne poranki i 
noce; mnogość i stosunkowa do lat przeszłych 
taniość niedojrzałych owoców, a nakoniec tak 
zwany po naszemu genius epidemicus, wszy­
stko to razem _yy wołał o w ostatnich dniach 
nader liczne wypadki niestrawno­
ści, czyli ostrem Raiyżołądka i A tóre
bardzo często rozpoczynały, a prawie zamsze 
towarzyszyły epidemicznej cholerze.

Miejmyż się na baczności, pilnując bar­
dzo z ubraniem i jadłem, ale nie zapominajmy 
także, że jeżeli się z nami w przeszłym roku 
tak po macierzyńsku obeszła cholera, szczę­
śliwy ten wypadek naszej nad sobą baczności, 
ale również rozumnie przedsiębranej a pilnie 
przeprowadzonej, pomimo oporu właścicieli do­
mów, dezinfekcji, zawdzlęczyć powinniśmy. 
Niechże się szanowna Rada miejska nie waha 
i w tym roku z narzuceniem, nawet bodajby 
gwałtem, dezinfekcji tam, gdzieby jej dobro­
wolnie przyjąć nie chciano; ale niech się i 
spieszy, bo nie wtedy czas zbroić fortecę, 
gdy ją  nieprzyjaciel już otoczył.

— „Stowarzyszenie pracy kobiet41 uwia­
damia szanowną publiczność, iż z d. 12. b. 
m. przenosi biuro i pracownie do domu Le- 
wakowskich w Rynku pod 1. 179, na II. pią- 
tro. Równocześnie zaprowadzoną będzie zmiana 
godzin w ten sposób, że wszelkie sprawy w 
biurze wywiadowczem, przyjmywanie robót do 
krawiectwa i szwalni, zapisywanie członków i 
t. p. załatwiać się będzie bez przerwy od g. 
8ej rano do 5ej po południu, o 5ej zaś biuro 
i pracownie zamykają się.

— Proszeni jesteśmy o ogłoszenie, że w 
sklepie p. Kaczanowskiego koło hotelu An­
gielskiego, jakiś pan przy kupnie towarów 
zażądawszy reszty z 50 złr., pozostawił bilet 
na 100 złr. ; raczy przeto poszkodowany zgło­
sić się po odbiór przypadającej mu należności.

— Rada akademii technicznej przesłała 
na ręce prezesa Rady szkolnej memorjał, w 
którym oświadcza, iż młodzież wstępująca do 
zakładu z świadectwem dojrzałości, jest zwy­
kle niedostatecznie przygotowaną do słucha­
nia kursów, a przeto i nie może robić postępu 
w naukach.

— Onegdaj rano pod 1. 7 przy ulicy 
Śnieżnej powiesił się w komórce Jan Korak, 
kapelusznik. Nieboszczyk liczył lat 44, był 
Żonatym i ojcem trojga dzieci. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

— P. Henryk Meissner, rodem z Krako­
wa, auskultant sądu krajowego, oraz nauczy­
ciel stenografii w gimnazjum Św. Anny w 
Krakowie, otrzymał na wszechnicy Jagielloń­
skiej stopień doktora wszech praw.

— -{- W Warszawie umarł d. 6. bm. je ­
nerał Gieczewicz, długoletni prezes dyrekcji 
głównej Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go w Kongresówce. Jak donosi Czas, był on 
delegowanym ze strony moskiewskiej do zna­
nych układów z Austrją o majątek klaszto­
rów krakowskich, a stanowisku przezeń za­
jętemu w tej sprawie, głównie przypisać na­
leży pomyślny rezultat zawartego traktatu.

— Wyjmujemy z Czasu następujący o- 
pis uroczystego poświęcenia szałasu w Ta­
trach przy Morskiem Oku, połączonego z od­
wiedzinami węgierskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego :

Wedle ułożonego programu nastąpiło w 
poniedziałek 3. bm. uroczyste poświęcenie 
zbudowanego kosztem Towarzystwa Tatrzań­
skiego nowego szałasu przy Morskiem Oku.
W celu uczestniczenia tej uroczystości, a za-



razem gościnnego podejmowania członków wę­
gierskiego Towarzystwa karpackiego wybrało 
się bardzo wiele osób tak z Zakopanego, ja- 
koteż z Poronina i Nowego Targu. Jedna 
część osób wyruszyła już w niedzielę po po­
łudniu przez Waksmundzką polanę; druga na­
zajutrz przez Zawrat piechotą lub też wózka­
mi przez wioskę Bukowinę. Na przyjęcie Wę­
grów ustawiono na wzgórku po nad Morskiem 
Okiem, niedaleko szałasu bramę pięknie uma­
joną i przyozdobioną w chorągwie narodowe 
polskie, węgierskie i austrjackie. Prócz tego 
przygotowano pięć moździerzy, a na wieczór 
ognie sztuczne i bengalskie.

O godzinie 5. po południu wystrzały z 
moździerzy oznajmiły przybycie Węgrów ze 
Szmeksu, którzy na wstępie powitani zostali 
żywemi okrzykami: Niech żyją Węgrzy, wi 
wat! eljen! Potem przemówił do obecnych 
dopełniający aktu poświęcenia ksiądz Rożek z 
Poronina, wykazując w treściwych słowach 
znaczenie i doniosłość tej uroczystości. Po nim 
zabierali z kolei głos wiceprezes Towarzy­
stwa Tatrzańskiego p. Uznański, profesor 
gimnazjalny dr. Świerz w języku niemieckim; 
na co ze strony Węgrów odpowiedział pan 
Gorgey, wyrażając serdeczne podziękowanie 
za miłe przyjęcie. Po tych przemowach na­
stąpiło przy odśpiewaniu Te Deum poświęce­
nie szałasu, później zaś częstowanie przyby­
łych gości węgierskich. O godzinie 7 wieczo­
rem nadeszła druga partja Węgrów z Kesz- 
marku i przywitaną została przemową pana 
Uznańskiego, na którą w podziękowaniu od­
powiedział p. Dóller, kasyer Towarzystwa 
karpackiego. Ponieważ muzykę hutniczą wzię­
to ze sobą z Kuźnić, a dam ze Zakopanego 
przybyłych nie brakło, zatem urządzono tań­
ce, które przeciągnęły się do późnego wie­
czora. Koło godziny 9 zapalono przy szałasie 
i na tratwie ognie bengalskie i sztuczne, a 
muzyka znajdująca się w środku jeziora na 
tratwie, * grała na przemian melodje narodowe 
węgierskie i polskie. Ogniska porozpalane w 
różnych miejscach jeziora w połączeniu z o- 
gniami sztucznemi i bengalskiemi, nadawały 
otoczeniu Morskiego Oka coś tak niezwykle 
uroczego i pięknego, iż trudno było od tego 
widoku oderwać się. Noc Węgrzy przepędzili 
w szałasie, osoby zaś ze Zakopanego i Poro­
nina częścią na wózkach, częścią pod gołem 
niebem przy rozpalonych ogniskach, co tern 
łatwiej można było uczynić, iż po ślicznej 
pogodzie we dnie, nastąpiła wspaniała noc.

Nazajutrz z rana pożegnano się z Wę­
grami, którzy dziękując za serdeczne przy­
jęcie, prosili zarazem o odwiedzenie ich na 
rok przyszły w Szmeksie podczas walnego 
zgromadzenia.

— Mianowania. Przydzielony do II. 
oddziału państwowego ministerstwa wojny ma­
jor tytularny Tomasz Jaroszkiewicz, przenie­
siony został w stały stan spoczynku ; zaś podo­
ficer Jerzy Gayer, z pułku piechoty br. Ross 
baclier nr. 71 mianowany podporucznikiem ra­
chunkowym przy c. k. stadninie państwowej 
w Drohowyżu.

— Składka na wsparcie ks. unitów Chełm­
skich, zbierania przez komitet podpisany 
(ciąg dalszy.) Br. Błażowski z Jazłowca 25 
zł. Justyn h . Koziebrodzki z Podhajc^yk .10 
sd- D ocbóczysty , z koncertu danego przez 
p. Sz .i:.' ,. .i 83 zł. 40 c. Kolo polskie Rady 
państwa ze składek na nabożeństwo śp. Julia­
na Kirchmajera przez ks. Ruczkę 126 zł. 
Redakcja K urjera Poznańskiego przez p. 
Żychlińskiego 100 talarów czyli 166 zl. Księ­
żna Karolina Lubomirska 50 zt. M. Epstein 
10 zł. Redakcja Kurjera Foznańskiego 200 
talarów czyli 332 zt. ks. Ant. Stankowski z 
Kosciejowa składka 4-zł. 42 ct. Wodzicki lir. 
z Olejowa 15 zt. Korzeliński z Bereżnicy 20 
zł. O. Sala z Wysocka 5 zł. Józef lir. Mią- 
czyński z Jaśniszcz 15 zł. Krobukowska 15 
zł. Ks. biskup Pukalski z Tarnowa 11 zł. 
Kornel Suchodolski z Sośnicy 30 zł. Turkuł 
z Dunajowa 18 zł. Ks. Stankowski z Biłki 
6 zt, 38 c. Kornel Krzeczunowicz 50 zt. Re­
dakcja Kurjera Poznańskiego 200 talarów 
330 zt. (do tego powyższe 300 talarów i 
dawniejszych 100 tal. z dnia 12. maja rb. 
razem 600 talarów.) Hr. Jan Tarnowski z 
z Dzikowa 20 zł. Redakcja Dzień. Poz. (93 
talarów i 10 zł. razem 165 zł. 45 ct.) Re­
dakcja Gazety Toruńskiej 28 tal. czyli 45 
zł. 64 ct. Szeliski z Brzeźan 25 zł. Tretter 
Hilary i Stanisław Łodyński przez dyrekcję 
Tow. kred. ziem. 20 zł. Msgr. Perraud biskup 
z Autun, 50 napoleondorów czyli 438 zł. 
Suma 2036 zł. 29 c. Do tego zapas . goto­
wizny wedle sprawozdania ogłoszonego gaze­
tami w maju rb. 2483 zł. 2' c. Ogólna suma 
dochodów 4519 zł. 31 c.

Wydatki. Zasiłki ks. Unitom wedle kwi­
tów 550 zł. Najem pomieszkania) i przywóz 
rzeczy 19 zł. 50 e. Druki, portorja, zaliczki 
105 zł. 21 c. — 674 zł. 71 c. W porówna­
niu dochodów z wydatkami pozostaje na dniu 
5. sierpnia rb. gotowizną 3.844 z}. 60 ct.

Maurycy hr. Dzieduszycki, ks. Konstan- 
tynowicz, Ks. O. Hotyński, M. Potocki, B. 
Kalicki. L. Pierożyński.

— Tarnów d. 10. sierpnia. Z odjazdem 
teatru krakowskiego i techników lwowskich, 
którzy na ćwiczenia praktyezno-naukowe do 
nas na 20 dni zawitali, publiczność tarnow­
ska na chwilę przebudzona z monotonnego 
swego letargu, znów przybrała poprzednią swą 
postać. Znać że ochocza, dziarska i przyzwoita 
młodzież umiała poruszyć i ożywić nietylko 
nas spokojnych i cichych mieszkańców ale i 
naszych starszych z gminy, którzy tym ra ­
zem przyznać trzeba, nieżałowali ani pienię­
dzy ani zabiegów by i stara gościnność pol­
ska na chwilę odżyła. Młodzież umiała wido­
cznie ocenić gotowość naszą do ich wspoma­
gania w celach naukowych, gdyż oprócz ser­
decznego podziękowania w szpaltach wa­
szego pisma wyrażonego a wystosowanego 
do Rady gminnej i kilku zacnych obywateli 
biorących najczynniejszy udział w komitecie 
gminnym, podczas swego pobytu urządziła 
koncert amatorski w sali Tow. Strzeleckiego 
na dochód ochronki miasta Tarnowa i Tow. 
muzycznego. Czysty dochód z tego koncertu, 
w kwocie 31 zł. 20 c. na ręce dr. Starkla 
najgorliwszego opiekuna ochronki, protektora 
i założyciela wszystkich istniejących w na- 
szem mieście dobroczynnych zakładów pomię­
dzy dwie wyż wzmiankowane instytucje, po 
>5 złr. 60 ct. rozdzielonym został. Z tej to

okazji, czujeiny się w obowiąi ku wypowiedzieć 
z naszej strony wyrazy uznania dla młodzie­
ży, za jej przykładne i zaszczytne zachowa­
nie się u nas, za pamięć o biednych naszego 
raiastaj a mamy przytem nadzieję, że ta mło­
dzież, która na pożegnalnym podwieczorku 
tak serdecznie podejmowaną była, nie zatrze 
w swej pamięci tego z nami rozstania się, 
które i dla nas będzie zawsze miłem wspo­
mnieniem.

Mówiąc o pobycie akademików lwow­
skich i o ciszy jaka z ich odjazdem nastała, 
dodać muszę, iż niezadługo rozpocznie się rok 
szkolny i wkrótce nasza młodzież gromadnie 
zjedzie się i znów ożywi naszą mieścinę. Już 
wszystko krząta się, na ich przybycie i sama 
myśl o nich wielce nas pociesza. Magistrat 
miasta usilnie stara się by z rozpoczęciem 
roku szkolnego, szkoła wydziałowa i semi­
narium nauczycielskie pomieszczone zostały 
w nowym gmachu na ten cel przez miasto 
budowanym, dalej słychać iż wyższe gimna­
zjum przeniesionem zostanie do gmachu semi- 
naryjskiego, rozumie się po przeniesieniu 
stolicy biskupstwa do Krakowa; oby tylko 
ta ostatnia pogłoska zechciała się sprawdzić. 
Trapi nas tylko jedna obawa, by ukończenie 
budowy i urządzenie wewnętrzne szkoły wy­
działowej nie przeciągnęły się po za 1. wrze­
śnia; wprawdzie komisja gminna a w szcze­
gólności dr. Rosner najczynniejszy jej czło­
nek, dokładają wszelkich starań , by obawa 
podobna nie ziściła się; lecz i jego dobre 
chęci rozbić się mogą wobec nieporadności 
drugich. Niech niedaleki czas wykaże płon- 
ność przedwczesnych wróżb naszych.

— Kcncert w Sasowie. Dnia 23. sier­
pnia rb. odbędzie się w zakładzie hydrjaty- 
cznym w Sasowie koncert na cele dobroczyn­
ne, odegrany przez znakomitego naszego pia­
nistę p. Władysława Wszelaczyńskiego, i 
przez wybornego skrzypka p. Słomkowskiego, 
przy współdziałaniu kilku amatorów.

— Osada wieśniacza Świątniki pod 
Krakowem, niegdyś dziedzictwo św. Sta- 
nisławia (Szczepanowskiego), licząca około 
1750 mieszkańców, była kiedyś osadą pan­
cerników i zajmowała się w najdawniejszych 
czasach wyrabianiem pancerzy, hełmów i in­
nych przedmiotów rycerskiego uzbrojenia. Na­
wet w późniejszych czasach wyrabiano tu, 
podług świadectwa Kuropatnickiego i podań 
miejscowych, różne rodzaje broni, tudzież no­
że, łóżka i inne przedmioty żelazne. Od cza­
su okupacji Galicji, upadł przemysł pierwo­
tny i odtąd wyrabiają tu jedynie kłódki nie­
tylko zwyczajne, ale często i bardzo sztuczne. 
Zajmuje się tern cała ludność. Nawet pastu­
chy w polu dokonywają prac łatwiejszych na 
wiszącem na pasku skórzanym kowadle.

Świątniczanie odznaczają się wrodzoną 
zdolnością' do ślusarstwa. Nauka przechodzi 
z dziada na wnuka; zajęcie od najpierwszej 
młodości nadaje wprawę w manipulacjach 
przechowujących się tradycyjnie. W każdej 
chacie znajduje się kowadło, przy którem ca­
ła rodzina pracuje. Narzędzi postępowych i 
maszyn nie znają. Używane przez nich na­
rzędzia ograniczają się, oprócz kowadła i 
młota, na pilniki, obcęgi i szrubsztaki. — 
W trzech tylko chatach znajdują się przy­
rządy własnego pomysłu ułatwiające pracę. 
Jest to kołowrotek, u którego lewą nogą o- 
braca się rzemieniem opasane koło, służące 
obrotem swoim do polerowania, a za pomocą 
świdra w wir wprawionego, i do wiercenia 
dziurek. W znacznej liczbie wyrabiane kłód­
ki zaopatrywały dotychczas niektóre składy 
krakowskie i rozchodziły się na całe Węgry 
i Serbię. Część Świątniczan zajmowała się 
roznoszeniem i sprzedawaniem ich w pomie- 
uionych stronach. Obecnie przemysł fabryczny, 
szczególnie pruski, wyparł już Swiątniczan z 
głównych miejsc odbytu. Bez machin, ule­
pszonych narzędzi, wspólnych warsztatów i 
podziału pracy, niepodobna by im było wy­
trzymać nadal współzawodnictwa fabrycznego. 
Przedstawiła to Izba handlowa krakowska 
ministerstwu. Skutkiem tego ministerstwo na­
kazało, przedewszystkiem urządzenie szkoły 
ślusarskiej. Świątniczanie dają lokal, światło 
i opał, reszta urządza się kosztem rządowym.

Świątniczanie mają dziś już w gronie 
swojem światłych ludzi, którzy wyszli ze szkól 
i kilku z nich kształciło się w zakładach ślu­
sarskich zagranicznych. Jeden z nich nazwi­
skiem Synowiec, wyszedłszy w świat, wydo­
skonalił się w rzemiośle i jest dziś g.Jwnym 
zarządzającym jednego z największych zakła­
dów w Leeds w Anglii.

Za pomocą tej światlejszej części osady, 
łatwo było wytłómaczyć Świątniczanom, że 
tylko zamiana rękodzielniczej pracy na fa­
bryczną, zabezpieczyć ich może od upadku. 
Postanowili więc związać się w spółkę pro­
dukcyjną. Żeby zaś zyskać kapitał zakładowy, 
a na jego podstawie dalszy potrzebny kredyt, 
urządzili składki tygodniowe po 10 centów 
od rzemieślnika, 50 centów od kupca (tak 
bowiem nazywają roznoszących i sprzedają­
cych kłódki). Uczyni to około 50 złr. tygo­
dniowo.

Pobór składek zorganizowano przez wy­
bór dziesiętników i setników. Setnicy na rzecz 
przyszłych udziałów w spółce składają zebra­
ne pieniądze w kasie oszczędności w Krako­
wie. Skoro się zbierze w ten sposób 5000 
złr., ma się założyć dom fabryczny z 24 war­
sztatami, małym motorem, trzema kuźnicami, 
heblarnią i borownią. Rezultaty szkoły ślu­
sarskiej i korespondencje z Synowcem, ażeby 
wracając wówczas do swoich, wziął udział 
w spółce i przyjął zarząd zamierzonej fabry­
ki, mają dokonać reszty. Zajęliśmy się dla 
tego tak szczegółowo opisem Świątnik i wszel­
kich poczynionych kroków, bo droga, którą o- 
brali Świątniczanie jest jedyną, jaką wska­
zać można do przemienienia rękodzielniczego 
przemysłu galicyjskiego w fabryczny.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Uczony profesor lwowskiego uniwersy­
tetu, wzbogacił znowuż nowem dziełkiem eko­
nomiczną literaturę naszą. Wyszło ono na­
kładem autora (1874) p. t. „O pracy kobiet 
ze stanowiska ekonomicznego*1 napisał i od­
czytał na dniu 22. marca 1874 w wielkiej 
sali ratuszowej na rzecz Towarzystwa brat­
niej pomocy akademików lwowskich dr. Leon 
Biliński, in 8o stronnic 37. Kwestja, którą 
autor traktuje w tern dziełku, jest na porządku

dziennym nawet u nas. Autor rozstrzyga ją 
w duchu postępowym lecz umiarkowanym. 
Przemawia on za rozszerzeniem zakresu pracy 
kobiet, nie idzie jednak tak daleko, jak nie­
którzy socyaliści. Rzecz napisana dobrze, 
rozważnie i zaleca się do czytania.

—• Wyszedł nr. 6. Dzwonka, pisma dla 
ludu. Treść: Opowiadanie seminarzysty — 
Rekrut, przez J. Gordona; Ul systemu p .'Jó ­
zefa Męcińskiego; O jarzynach i ogrodzie ja- 
rzynnym; Drożyzna owoców ; Okólnik Nowolec- 
kiego. Redaktorem odpowiedzialnym Dzwonka 
jest obecnie p. Edward Małuja, rzeczywistym 
J. Gordon.

— W Kijowie wystąpił niedawno z pierw­
szym koncertem Julian Zarębski dziewiętna­
stoletni fortepianista. Zarębski, jest rodem z 
Żytomierza a kształcił się w muzyce w wie- 
deńskiem konserwatorjum. Utwory Chopina, 
wykonywa wybornie.

— Pan Wilhelm Leopolski, wielce uzdol­
niony malarz, wyjechał ze Lwowa do We­
necji.

— Pismo dwutygodniowe warszawskie N i­
wa  od 1. lipca r. b. zmieniła format i re­
dakcję. Redaktorami są: Godlewski Mścisław 
magister prawa i administracji; Sienkiewicz 
Henryk kandydat nauk filozoficzno-historycz- 
nych i Ochorowicz Julian dr, filozofii i kan­
dydat nauk przyrodniczych; Format jest in 
4o zeszytowy. O ile sądzić można z dwóch 
zeszytów, Niioa  zyskała na zmianie redakcji. 
Nie jest już bowiem skrajnie pozytywistyczną 
jak była do niedawna. Treść dwóch zeszy­
tów; Redakcja i Czytelnicy przez Juliana 
Ochorowicza; O stronniczości w historj przez 
dr. Stanisława Smolkę; Ultimo, powieść Fryde­
ryka Spielhagena, przekład Aleksandry Cal- 
l ie r ; Rozbiór gramatyki polskiej księdza Ma­
linowskiego przez dr. Baudouin de Courtenay; 
Kronika zagraniczna przez Kazimierza Łu- 
niewskiego; Z nad Niemna list przez Elizę 
Orzeszko ; Droga Nadwiślańska; Informacyjna 
kronika czasopism przez dr. Piotra Chmielow­
skiego ; Spostrzeżenia, rozbiory i doświadcze­
nia przez Juliana Ochorowicza ; Sprawy bie­
żące przez Henryka Sieńkiewicza i Bolesława 
Prusa; Bibliografia przez H. Sieńkiewicza; 
Teatr przez H. Sieńkiewicza.

— Zapowiedzianego dzieła „Użytkowanie 
lasu*1 przez dr. Strzeleckiego, wyszedł wo 
Lwowie (1874) rozdział pierwszy, zawierający 
rzecz o cięciu lasu (8ka stron. 199).

— Z Kijowa. Jenerał gubornator kijow­
ski kniaź Dundukow-Korsaków jak wiadomo 
nie liczy się wcale do wielkich przyjaciół 
Polaków, ale ma on adjutanta, nazwiskiem 
„Polaków**, który jest wielkim przyjacielem 
żony pana jenerał-gubernatora, księżnej Dun- 
dukowej. Otóż na rogach ulic Kijowa pojawił 
się niedawno następujący wierszyk :

„Po czemu kniaź Dunduków,
Tak nie lubit Polakow?
Po etomu, czto ona

Dundukowa,
Strastno lubit Polakowa...**

— Upodobanie Anglików w zakła­
dach, dało w ostatnich dniach powód do peł­
nej zgrozy walki pomiędzy brytanem a ze­
zwierzęconym człowiekiem. Liczne zgroma­
dzenie „dyletantów**, po największej części 
szumowiny towarzystwa szynkowego, repre­
zentował.! publiczność na jednein z podwó­
rzy szynkowych; jako sędziowie funkcjono­
wali eleganci, którym miasto krzeseł sędziow­
skich kilka brudnych podano stołków. Naraz 
zjawił się bohater dnia togo około 40 lat 
mający, silnie zbudowany karzeł, nazwiskiem 
Brummy, odrażająco brzydki, którego członki 
i oczy nosiły na sobie ślady walk dawniej­
szych. Przywitano go okrzykami radości, u- 
goszczono jałowcówką — co mit nie mało 
zdawało się pochlebiać. Zaczął po sali na 
czworakach łazić, omacywał podłogę i jej nie­
równości, wyrównywał wilgotnym piaskiem, 
poczem po pas się obnażył, natarł ciało ja ­
kimś balsamem, i gotów był na przyjęcie 
przeciwnika. Atletycznej budowy rzoźnik wpro­
wadził olbrzymiego brytana, który rzucić się 
chciał natychmiast ua karła. Uwiązano jednak 
psa na łańcuchu, a karła rzemieniem u prze­
ciwległej ściany przwiązano w ten sposób, że 
się oba przeciwnicy tylko w środku sceny 
zetknąć mogli. Karłowi wolno było w walce 
posługiwać się tylko rękami, i na czwora­
kach tylko iść przeciw nieprzyjacielowi. Wal­
kę rozpoczął karzeł uderzając pięścią w łeb 
psa, który go natychmiast ukąsił w ramię, 
poczem tenże się cofnął, wyssał krew z rany, 
i zaraz potem powalił psa na ziemię dwoma 
straszliwemi uderzeniami pięścią. Strumienie 
czarnej krwi pociekły z nozdrzy zwierzęcia; 
pan jego odciągnął go więc i obmył octem, 
poczem walka zawrzała jeszcze straszliwiej 
niż przed tern, aż wreszcie udało się okro­
pnie poszarpanemu karłowi pochwycić psa za 
gardło swojemi siluemi ramiony, nie dozwolił 
mu oddechać, wreszcie uspokoił go na za­
wsze. Obustronne ataki powtarzane były wię­
cej niż dwanaście razy. Publiczność nie pą- 
siaeała się z radości, wyła, ryczała, i można 
było sądzić, że się jost przouiesionym w are­
nę pełną dzikich zwierząt. Całe to zajście 
dało powód do interpelacji w parlamencie, i 
prawdopodobnie będzie przedmiotem rozprawy 
sądowej.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiedeń d. 10 sierpnia. (Tel.) Wołów 
ua targu było 4101. Z Galicji nadeszło 
1710; płacono za galicyjskie 31 złr.—3 P /,. 
Węgierskie najwyżej po 32 złr. Z paszy 
po 29 do 30 złr. za cetnar.

Krzysztofowie#. 
Caffe Stierbóck.

Ostatnie wiadomości.
Przyjezdni opowiadają o bardzo zna­

cznej koncentracji wojsk moskiewskich 
na granicy Galicji, mianowicie na Podo­
lu. Celem tego nagromadzania wojsk są 
niezawodnie ćwiczenia połowę, lecz ofice­
rowie a nawet żołnierze poufnie opowia­
dają sobie, że idą „brać Galicję14. W roz­
mowach z Polakami dowodzą oficerowie 
moskiewscy, że na galicyjskiah moskalofi. 
łów nie liczą, w ogóle mówią o nich zp o -

gardliwem lekceważeniem, jako o ludziach; 
z którymi nie warto rachować się. Utrzy­
mują jednak Moskale, że u s a m y c h  
P o l a k ó w  spodziewają się w Galicji do­
brego przyjęcia. „My, Moskale, jesteśmy 
czasem niegrzeczni dla was panowie Po­
lacy — ale bądź cobądź, my przecież nie 
jesteśmy wam tak niebezpieczni jak  Niem­
cy, i niech tam tylko żydzi i prusofile 
wiedeńscy jeszcze tylko trochę dłużej 
spróbują uszczęśliwiać galicyjskich Pola­
ków swojemi eksperymentami konstytucyj­
nemu to sałdatów naszych powita Galicja 
jak  zbawców44 — oto słowa pewnego wy­
kształconego Moskala, które zresztą są 
tylko echem rozmaitych artykułów dzien­
nikarstwa petersburgskiego, poświęconych 
stosunkom austrjackim. Relata referrimus. 
Co do chętnego przyjęcia Moskali w Ga­
licji przez Polaków, to mylą się podobno 
i dzienniki i oficerowie moskiewscy.

Sprawa propinacyjna na Węgrzech 
bierze obrót zajmujący. Rząd węgierski 
już dawno się zajmuje zniesieniem domi­
nialnego prawa wyszynku, przed czterema 
laty wypracował i podał do wiadomości 
publicznej projekt dotyczący, oparty na 
indemnizowaniu za pośrednictwem pań­
stwa, dalej wszelako sprawa ta  nie postą­
piła. Ale gminy coraz głośniej upominają 
się o jej załatwienie; a gdy przy obecnym 
stanie finansów swoich państwo Węgier­
skie nie może przyjmować nowych cięża­
rów na siebie, myśl owej indemnizacji zo­
stała zarzuconą, i noszą się z nowym pro­
jektem, który według Magyar Polgar jest 
prostszy i ma lepsze widoki uskutecznie­
nia. Oto gminy same mają się z dworami 
układać o wykup prawa szynkowania, a 
ustawa ma podać sposób ku temu, miano­
wicie zaś klucz do obliczenia wartości te ­
go prawa i wysokości wykupu.

Według Magyar Polgar, zdaje się, że 
rząd węgierski tę myśl popiera. Jak  wie­
my, rząd przedlitawski jes t jej zupełnie 
przeciwny. Ministerjum wiedeńskie żąda u 
nasz upełnego zniesienia prawa wyszynku, 
w duchu jakiejś wymarzonej wolności prze­
mysłowej, a nie zmiany właściciela pra­
wa, czy to w miejsce dworu nowym wła­
ścicielem miałaby zostać gmina czy kraj.

Włoska Unita Nazionale donosi, że 
podróż cesarza austrjackiego do Włoch 
została już urzędownie zapowiedzianą rzą­
dowi włoskiemu. W skutek tego mają się 
odbywać na zamku w Neapolu olbrzymie 
przygotowania. Koło Astroni i Caserta ma­
ją  się odbyć wielkie polowania.

Z Rzymu d. 11. bm. donoszą; Gari­
baldi zachorował niebezpiecznie; nninicy- 
palność rzymska ofiarowała mu lekarza. — 
Jezuita Theiner, uczony i pracowity prze­
łożony archiwów watykańskich, umarł.

Dzienniki paryskie z dnia 11. bm. do­
noszą: Bazaine uciekł w nocy z niedzieli 
na poniedziałek z więzienia swego na wy­
spie Marguerite. Spuściwszy się z cytadeli 
po sznurowej drabinie, miał się dostać na 
okręt, płynący do Włoch. Rząd postano­
wił ukarać energicznie współwinnych.

Wykaz z dnia 11. sierpnia 1874. 
Przyjechali:

Hotel Zorża. St. hr. Potocki z Oleszyc, 
Sz. Skrowaczewski z Rozdolu, A. Drzowiocka 
z Remenowa.

Hotel Langa, p. Kerber z Wiednia, 
L. Antonio z Włoch.

Hotel Angielski. J. Czapelski z Sta­
nisławowa, J, Mayer z Tłumacza, H. Ilalbor- 
stam z Petersburga.

Hotel Kuhna. J. Papara z Batiatycz, 
J. Tyniecki z Krzemienia.

Lwów, z Izby handlowej 11. sierpnia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 245 — 247 —

„ Lwow.-Czern. Jassy 145 147 —
Banku hłp. gal. po 200 złr. 217 50 220 —
fili. Listy zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 84 75 85 25

„ „ „ 4  pr. w. a. 75 — 75 50
„ „ „ 5 pr. okres. 84 75 85 25

Banku hip. gal. 6 pr. 87 90 88 50
Gal. zakł. krod. włość. 6pr. 94 — 95

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjue galicyjskie 82 25 82 75
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 86 50 87 25
Losy miasta Krakowa 17 — 19 —

„ „ Stanisławowa 16 — 18 —
IV. Monety.

Dukat holenderski 5 16 5 26
Dukat cesarski 5 20 5 29
Napoloondor 8 74 8 83
Pólimperjał rosyjski 9 — 9 12

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie » siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita

Itei a lesc iere  du Barry
Z L  o n d y n u.

Żadna choroba nic oprze się delikatuoj Revalesoióro du Barry, która hoz lekarstw i kosztów usuwa 
wszolkie cierpienia żołądka, nerwów, piorsi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluaowoj, pęcherza, nerek ł 
organów oddechu, jako to: tuborkuly, suchoty, astmą, kaszel, niestrawność, zatkania, biogunki, bezsenność 
bozsilność, hemoroity, wodną puchliną, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szuiu w uszaoli, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec di ab  e t  os, melancholią, schudniąoio, reumatyzm, gościoo, błędnico 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogą Cią zapownić, żo po używaniu dwuletniem twój oudownoj R e y a l e s o ió r e  du  B a r r y  

nie cznją wiącej ciążaru mojej starości, a liczą lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak 
dobrym, żo szkieł nie potrzebują, żołądok mój jost zdrów, tak jakbym miał lat 30, jodnem słowem jestem 
zdrów, każą, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przoebadzki piechoto 
umysł mój jost jasny, a pamięć moja odświożyła sią, — Proszą Pana, abyś raozył to mojo oświadczenie 
publicznie ogłosić. 2 szacunkiem i wdziącznością: Ks. P e t e r  C a s t e l ł i ,  proboszcz w Prunetto

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W iedeń , Praterstrasie, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziąkować za zbawienny skutek twojej Reyalesoióre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarją, a toraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G ro s s m a n n

Reyalesdóre du Barry pożywniejszą jost od mięsa, oszczędza wlęoej niż 50 razy swoją o on a na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 e., za fant 2 zł. 60 a , 2 funty 4 zł. 60 o. 6 

ftmtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 86 zł. — Bisskokty w pmzkaoh po 2 zł. 60 e. 1 po 4 zł. 60 o 
Czekolada w proszku lub w tabliozkaoh na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł. 60 o., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ot. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 fllltanok 20 zł., na 676 filiżanek 86 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfisohgasse 8, jakotei wszędzie w porządnych apto 
kach i sklepach korzennyoh. Skład wiedeński wysyła też Reyalesoióre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B i a ł e j : n aptekarza Erioh Kolor pod Lwem, w B o o b n l: I. E. Bulsiewioza apt. W 
B r o d a c h :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grlinspanna, w C z e r n io w e a e h : u 
Altera o. k. apt. i Ignaoogo Sohnireh; L. Dobrzynieeki, aptek, w D r o h o b y c z u ;  w K o ło m y i:  u 
J Sidorowioza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauozyńskiego; we L w ow ie: u Zygmunta Ruekeu apte­
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Retlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohnbutba, 
Juliusza Reissa i u Jakóba Beisora: w P e s z c ie :  u Józefa ▼. Tórók: w P r a d a e :  u Józefa Fttrsta; w 
P r z e m y t ln :  u Edwarda Maebalakiego; w R z e s z o w ie :  u J. Sohaittera et Oomp.; w S ta a is łu *  
w o w ie :  u Ford. Stechora, apt.; w £ tr y |u :  u D. J. Nnsaenhlatt et Oomp.; w T a r a a p o ln :  u ' 
Horowotza i dr. A. Buchelta e. k. apteka obw w T a r n a w ie :  u A. Teuezyua ant. pod Aniołom, 
o T. A. Waligórskiego. J

Rubel rosyjski srebrny 1 63 1 69
Rubel rosyjski papierowy 1 53 1 54
Pruskie bilety kasowe 1 61 1 62
Srebro 103 50 104 50

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 10, sierpnia 1874. 

godzina 5. min. —. po południu.
B erlin , Russ. Banknoten Credit.

A ctien l48’/8. Lombarden 82 ’/». Galizier 113. 
*/8 Staatsbahn 196%. Rumtlnier 41 ‘Ą. Oesterr. 
Banknoten 92% . Usposobienie silne.

Wiedeń 11. sierpnia 1874. 
godzina 10. minut. 40 przed południem.

Akcje kred. 243.75. Anglo-austr. 155.75 
Unionsbank 125.25. Verelnsbauk 19.25 
Kolei Kar. Lud. 245.75. Kolej połudn. 136.— 
Franko - austr. 62.—. Baubank 59 50
Losyzr. 1860 —.— . Oblig. Indem. —. — 
Staatsbahn — . Wied. Tramw.
Ostbahn — . Napoleondor 8 78%
Rnbel papier. — . Usposob. ciche.

Wiedeń 11. sierpnia 1874. 
godzina 2. minut 18. po południu.

Akcje fran.-aus. 62.— . Węgier, kred. 227.— 
Anglo - austr. 156.—. Unionsbank 125 25 
Kolej Kar. Lud. 244.75. Nordbahn. 198.50 
Kolej poludnio. 136.75. Kolej Alfód. 142.50 
Kolej Elżbiety 202.50. Kolej Lw.-czer 145.50 
Węg. Nordostba. 117.50. Vereius-Bauk 19.— 
Wiener-Bauges. 65.50. Węg. Ostbahn. 52.— 
Gal. indomuiz. 82.75. Losy z r. 1864 133.75 
Franco-H.-Bank 81.— . Vorkehrsbank 109.— 
Losy tureckie 44. — . Baubank-Act. 59.50 
Kolej państwow. 319.75. Bankverein 93.— 
Wied. Bauver. 34.— . Hyp. Ren. bau. 13 — 
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz. m. 
5. wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — 
Do Czerniowieo: o 6. godz. 50 ni. rano, 11. godz. 
48. m. w nocy i 12. godz. 50. m. w połu­
dnie. Do Podwołoczysk i Brodów: o 12. godz. w 
połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 7. in. rano. 
—  Do Stryja codziennie o 7. godz. 22. 
m. rano, prócz tego we wtorek, czwartek i 
niedzielę o 8 godz. 20 nt. po południu.

Przychodzą:
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. 
m. rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 
ł»0. m. rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. 
m. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m. 
po południu. — Z Podwołoczysk i Brodów: 
o 4. g. 18 m. rano, 4 godz. 3. m. po połu­
dniu i 10. godz. 58. m. w nocy. — Ze Stryja: 
oodzionnie o 7. godz. 22. tu. wieczór; prócz 
tego w poniedziałek, środę i piątek o 8. godz. 
45. m. rano.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwoloczyk i do Brodów: o 11. 
g. 32. m. w nocy 1 12. g. 26. m. w południe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We środę duia 11. sierpnia 1874.

ŻYCIE PARYZKIE
komiczna opera w 5 aktach przez Henryka 
Meilhac i Ludwika Halevy, muzyka J. Offen­

bacha.

Początek o godz.

N a d esłan o , 
iwi

Z d n iem  1O. sierp n iu  b. r. 
prcen leaioną soatnln

J. Dobrzańskiego i K. Gromana

z ulicy Teatralnej do d o i u n  przy 
SGSr* ulicy O r m i a ń s k i e j

l i c z b a  2 0 .  naprzecie Towarzystwa 
stolarskiego koło kościoła 0 0 . Do­
minikano w.



D r u g ie  p o p r a w n e  w y d a n ie

Zarysów treściwych
o podatkach i księgach  

h ip oteczn ych
J .  W in h a r d a ,  

c. k. inspektora podatkowego, 
opuściło tłocznię i jest niezbędnym poradni­
kiem dla zwierzchności gminnych , obszarów 
dworskich , urzędników sądowych i kandyda- 
tów do urzędu podatkowego, jakoteż w ogóle 

dla podatkujących, 
t e n a  3  z l r .  5 0  c t .  w . a .

Dla Zwierzchności gminnych wyjątkowo 
po S  z l r .  w. a. u wydawcy.

Do nabycia:
U wydawcy J . W in h a r d a  w Borszczowie

przez Zaleszczyki,
W Administracji Gazety Lwowskiej,

i w księgarniach niektórych we Lw 
i w miastach powiatowych. 30 >2 1 

Jest do sprzedania w Sosnowic

siedem Buhajów,

Realność w Bludnikach ?S
mila od kolei, składająca się z 20tu 
morgów ornego pola, z domu mieszkal­
nego, stajni, szopy, stodoły, nowo zbu­
dowane, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. —- Bliższa wiad'mość w handlu 
W . M a j e w s k ie g o  w Stanisławowie.

M. D. LISOWSKI
D e n t y s t a

1 M pecjalny le k a r z  c h o r ó b  umI ,
we Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 3, 

sporządza sztuczne zęby i szczęki i obtura- 
tory na sposób amerykański , podejmuje 
szykowanie nieprawidłowo wyrosłych zębów, 
utrwala chwiejące się zęby, uśmierza ból 
zębów, plombuje zlotem i innemi masami, 
poprawia szczęki źle przystające; leczy cho­
roby ust, jako to: owrzodzenia, nowotwory, 
cierpienia dziąseł, cuchnienie z ust l t. d.

= -  Zęby wyjmuje zupełnie bez bólu w znie­
czuleniu tlenkiem azotawym.

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. Dla 
ubogich od 8—9 bezpłatnie. 2996 3—?

Morcie węgierskie
"T" zielone lub śrałe żółte 
otrzymuje codziennie i rozsela

A ł-i -handel St. M arkiew icza we Lwowie.

PoH znknję

nauczyciela
zdolnego do prowadzenia i uczenia 
chłopców klas niższych. Świadectwa 
rekomendacje wymagane. 3049 1-3 

J ó z e f P ien czy k o w sk i 
Wybranówka — stacja koleji.

Pomieszkanie. S

ych po piętnaście miesięcy rasy Styryj 
skiej Murethal -  żądający nabyć, zechcą się 
zgłosić do Zarządu w Sosnowie, ostat. poczta 
Z ło tn ik ! . Sosnów cztery mile od dworca 
kolejowego w Tarnopolu. 3050 1—2

P o z ło t n ik
zwiedziwszy znaczniejsze fabryki, mający ob­
szerną praktykę pozłotniczą i powróciwszy 
z wystawy wiedeńskiej r. 1873, gdzie nie- 
tylko obznajoniiwszy się z postępem w zawo­
dzie pozłotniczyni, lecz zawarł oraz znajo­
mości z fabrykantami w celu dostarczania do­
brego materjalu, wykonywa wszelkie do tego 
zawodu należące wyroby n a  tlrasewie, |a -  
k o t e ż  i w p o k o ja c h  m e b lo w e , po  
c e n a c h  n a ju n ila r k o w a h a z y e h , przyj­
muje wszelkie r o b o ty  c e r k ie w n e  1 k o  
fic le ln e , nowe, jakoteż i stare do odnowie­
nia, oraz przybywa na żądanie na miejsce do 
ugody, ręcząc za doskonałość wykonania swo­
ją firmą. Poleca się szanownej P. T. publi­
czności jakoteż Przewielebnemu duchowieństwu.

Zacharjasz T abaczkow ski
2789 4—4 pozłotnik,

ulica Teatralna nr. 12. we Lwowie.
lat 22 liczący, mo­
gący się wykazać 
świadectwami od by 
tych nauk i służby 
jako samoistny u- 

rzędnik przez przeciąg przeszło lat 3, poszu
kuje miejsca urzędnika manipulacyjnego lub 
kasowego. Kaucja w kwooie 3 0 0 0  zlr. może 
być natychmiast złożoną. Osobie, która by się 
wyszukaniem odpowiedniego miejsca zajęła, 
przyrzeka się wynagrodzenie w kwpcie do 500 
złr. Zapytania listowne poste restante pod li­
terami E. E. 600 Lwów, lub porozumienie się 
ustnie: Teatr I. piętro Ńr. 16. 3036 2—2

Wyśmienita herbata
n a  w a g ę  w ie d e ń s k ą

w handlu 2962 10—?
K arola B allab an a w e L w ow ie.

Bliższe szczpgóły w sobotniem ogłoszeniu.

Nabyć można

raorgow ziemi
w powiecie gródeckim, póltory mili od sta­
cji kolejowej, bliższa wiadomość w biórz.e 
dr. Kabata we Lwowie 3026 2—4

Doświadczony,^bezdenny

a g r o n o m
do samoistnego zarządu uzdolniony, 
znnjdz e umieszczenie w dobrach Szwaj- 
kowce, poczta Probużna. 3013 2—3

S zetić  p o k o i  na drugiem piątrze, 
kuchnia, strych i piwnica od 15. wrze­
śnia do najęcia, ulica Krasickich Nr. 14.

Zamożny dom w Bordeaux poszukuje 
do sprzedaży swych w in  c z e r w o ­
n y c h ,  jakoteż k o n i a k u  3044 1—2

dobrego ajenta.
Oferty frankowane z dołączeniem re­

komendacji należy przysłać pod adresem: 
C. Eothe post. ręst. Bordeaux. (H. 62246)

W  Jaworowie
jest z wolnej ręki do sprzedania

Dom jednopiętrowy
z dużym ogrodem warzywnym, sadem, studnią, 
oficyną, stajnią i wozownią, p r z y n o sz ą c y  
8 0 0  z ł r .  r o c z n e g o  <locho<ln.

Bliższa wiadomość u pani Gawlikowskiej 
w Jaworowie. 3047 1—4

D ereń
ładny i dościgły funt po 15 ct., przyj­
muje cukiernia M u lle r a .  3038. i —3

Woda księżniczek
( E a u  d e  3 ? r in c e s s e s )

AugiiHlu R e n a r d  w P a r y ż u .
Jestto najsłynniejszy środek do utrzyma­

nia lśniąco-bialej i delikatnej skóry do naj­
późniejszego wieku , i usuwa wszelkie skórne 
słabości jak to do każdego flakonu przyią 
ozony pvzepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 cnt. , opakowanie jednego 
lub dwóch flakonów 25 cnt.

Jedynie prawdziwa w handlu towarów ga­
lanteryjnych i instrumentów muzycznych

J. Niemirowskiego Następców
we Lwowie. 2711 2—?

Do sprzedania.
D O IS ltA  n a d  S a n e m  objętości 
1500 morgów, w prześlicznej okolicy —  z 
bardzo dobremi budynkami i starannnie 
utrzymanym ogrodem angielskim, 30000  zl. 
Towarzystwa kredytowego zostają przy 
gruncie. Bliższej wiadomości udzieli p. Jan 
Tabarkiewicz. Lwów ulica Łyczakowska 
nr. 111. 3028 2—3

Rządca ekonomiczny,
który jest fachowo wykształcony w ga- 
podarstwie rolriczem, w warzeniu piwa 

i w wyrabianiu słodu i spirytusu, i ta­
kową posadę zajmował przez lat 18; 
nadto władając płynnie mową niemie­
cką i sławiańską tak ustnie jak pisem 
nie, poleca P. T. właścicielom większych 
posiadłości w Galicji lub w królestwie 
Potokiem swoje usługi. 8987 3 3 

Prócz chldbuych świadectw, może się 
odwołać na najlepsze rekomendacje.

Adresów; ć uprasza F .  G . 1 8 7 9  
Uaasenstein <8 Yogler in Wien.

T \ r » g l e  przerobione i rozszerzone wy- 
JL/danio mego „ P o r a d n ik a  l e k a r ­
s k ie g o  w c h o r o b a e h  w e n e r y ­
czn y c h , p o d łu g  n a jn o w sz y c h  b a ­
d a ń  1 d o ś w ia d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z p r z y d a tk ie m  o  s a m o g w a łc ie "  
i kosztuje 1 zlr. 3 0  et.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowno 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podają na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta ńa żądanie za pobraniem pocz­
to wern. 2712 7—?

Bied. Dr. Karcz
w e  L w o w i e ,

od 16 lat lekarz specjalny dle chorób we- 
nerycznycli i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i od 3 - 4  godz. przy ulicy 
W a ło w e j pod 1. 3 dom Kulika.

Pragska Akademia handlowa.
Nowy k u r a  s z k o l n y  rozpoczyna się

z dniem 1. października r. b.
Jako warunek przyjęcia potrzebnem jest wykazanie się o nabytych 

wiadomościach z I V . k la s y  g im n a z j a ln e j  , r e a ln e j  lub r e a l ­
n e g o  g im n a z j u m .  Uczniowie k o r z y s t a j ą  z p r a w a  w s t ą p ie ­
n ia  do j e d n o r o c z n e j  s łu ż b y  w o j s k o w e j  jako o c h o t n i c y ,  
a w razie s ła b o ś c i  będą umieszczeni i l e c z e n i  w nowo wybudowa­
nym s z p i t a lu  h a n d lo w y m .

Dokładne prospekty i dalsze objaśnienia udziela najchętniej z po­
lecenia rady zawiadowczej:

3051 i~6  KAROL ARENZ, dyrektor.

g- "TłTTHadowańia^awarnwany-

Przeciw każdego rodzaju 
kaszlowi zastarzałemu,

bolom piersiowym, chrypce, zafleg- 
mieniu, odpluwaniu krwią, astmie, 
kokluszowi, drażnieniu w krtani,

A. W. Mayera w Wrocławiu ■ 
biały syrop piersiowy.

50 złr. a. w. nagrody
dla tej fabryki, która urządzi piec żelazny lub 
ceglany, ażeby przy ogniu parowego kotła, 
wielkiego rozmiaru, p ie k ł  dziennie dwana­
ście korcy kartofel; w niemożności zastosowa­
nia przy parowym kotle, może być postawiony 
osobno. 2978 3—3

Zarząd dóbr Poddniestrzan 
poczta B rzozd ow ce.

Poszukuje się 3053 i 3

A p te k i
do wydzierżawienia.

Interesujący raczą adresować:
S. K. Łuka poczta Złoczów.,

C łlosy P u b lic z n o ś c i .
Do pana aptekarza Pwrglsitnera w Graca.

Pudełko, w którem znajdywała się flaszeczka s y r o p u  z  p o d fo s fo r a n u  wapna
otrzymałem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podziękowanie a przy­
tem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażywam ' 
syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym , świeżym , a przytem zauważam 
że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest normalne, również skóra jest jeszcze sucha

g.3

o U| 3 fcfi

Jedyny skład tego od r. 1865 
wsławionego i przez wszystkie 
znakomitości lekarskie zawsze ze 
skutkiem używanego środka do­
mowego znajduje się we Lwowie 
w apt Zygm. Rnekera pod sre­
brnym orłem i w apt. Beisera. 
^remjowauj^^Kr^u^f86T^^

H S<| (T>• O-£■-iaCb

Obwieszczenie.
W kancelarji Zakładu zastawni­

czego lwowskiego P i i  M o n t is  odbę­
dzie się na dniu 7. września 1874 pu­
bliczna licytacja, na której zaległe 
klejnoty, srebra i inne fanty sprzeda­
wane będą. 2997 2—3

Ogłoszenie.
W O n o in ik n  dostać można p s z e n ic y  

zdatnej do siewu — mianowicie: Banatki w 
roku zeszłym wprost z Aradu sprowadzonej 
Brankensteinki, Morawki białej, w czerwonej 
plewie, Sandomierki i Polskiej ostki.

Próbki tak w kłosach jakoteż i w ziarnie 
widzieć można w komitecie Towarz. rolniczego 
w Krakowie Cena o 1 zlr. a. w. na korcu 
wyższa, jak na targu w Krakowie.

Życzący sobie nabyć któregokolwiek ga 
tunku pszenicy do siewu, zechcą wczesnem 
zamówieniem, najpóźniej do 16.' września, o ile 
że Banetka i Sandomiarka wcześnego siewu 
wymagają — oraz przysłaniem worków zape 
wnić się w Zarządzie ekonomicznym w Gnój 
niku, mila od stacji koleji Slotwina poczta 
Brzesko. Edward Homolucs,.
2983 8 - 3  właściciel G n o j n i k a .

J .  B u ls le w ic z a
w B ochni zaleca nasienia R zep y  
pastew nej ściemianki (Stoppelrfl- 
beiisaamon) 1 kw arta polskiej miary 
po 60 et. wal. auśtr. 2773 12-12 

L. 2324.

OBWIESZCZENIE.
Zwierzchność gminna miasta Jaro­

sławia podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że ceb-m oddania budowy 
gmachu do umieszczenia szkoły realnej 
służyć mającego do przeprowadzenia, 
odbędzie, się w urzędzie gminnym dnia 
19. Sierpnia 1874 w godzinach urzędo 
wych publiczna licytacja ustna, lub za 
pomocą ofert pisemnych. ■ :

Cena mywołania ustanawia się we­
dług obliczenia kosztorysum objętego 
na sumę 80110 zł. 9 c. wal. austr., z 
której to kwoty chęć mający licytować 
lOprct. jako wndjum do rąk komisji 
licytacyjnej złożyć mają. Plany, koszto­
rys i bliższe warunki, pod któremi 
budowa ta do uskutecznienia oddaną 
zostanie, mogą być w rt gistraturze u- 
rzędu gminnego przejrzane. 8026 2—3

Jarosław d 3. sierpnia 1874.

Klej biały w płynie
p. Głaudin, rue des Ecoles, 40 w Pzryżu 

do klejenia papieru, tektury, porcelany, szklą 
marmuru, drzowa, korka etc.

P r o s z e k  r u b in o w y
wyborny do naostrzania brzytew, czyszczeni 
sreber, polirowania wszelkich metali, bielenia 
zębów etc. 2650 10—12

Dostać można we L w o w i o w aptece p.
K. Mikołajek.

Realność tabularna
pod miasteczkiem S. Wisznia blisko gościńca 
i koleji położona, składająca się z budynku 
mieszkalnego i zabudowań gospodarczych, z o- 
grodów i pól ornych, jest z wolnej ręki pod 
korzystnemi warunkami (Jo sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli biuro bauku 
włościańskiego v  Sądowej Wiszni. 2968 3—3

jest do sprzedania każdego czasu
9 0 0  s z tu k  o w ie c

rozpłodowych rasy Negri tti mianowicie 
GOO sztuk matek stanowych,
120 sztuk jarek,
180 sztuk jagniąt,
7 sztuk baranów rozpłodowych.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr
Nozdrzec, poczta Dynów. 3017 2—2

Dla fabryk zapałek.
J ó z e f  K le s i  e r  z Czech, zawiadowca 

c. k. uprzyw. fabryki zapałek we Lwowie
przy ulicy Zielonej pod Nr. 75 (nowy), kieru­
jąc powyższą fabryką przeszło lat 5, poszu­
kuje odpowiedniego umieszczenia.

Posiada bardzo dobre świadectwa. Z koń­
cem sierpnia będzie do dyspozycji.

Wszelkie propozycje listownie przesiane 
bądź porozumienia osobiście, przyjmuje pod po­
wyższym adresem. 3007 3—3

mie 
ran
Przed zażywaniem syropu była moja skora zimna' jak lód , a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera twarzy źólta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać 
Krótk powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym zado­
wolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Nager.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom, 
na osłabienia piersiowe, tuberkuly, zatwar­
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 
sposób wszystkie okazująco się objawy po­
wyższych słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspokaja się 
kaszel, poty uocue ustępują a słaby przycho­
dzi w krótkim czasie do zdrowia i tuszy.

U słabowitych dzieci działa na wzmo­
cnienie kości.
___  Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania lekar - 
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla  c ierp ią cy ch  na p iersi.

Dostać można zawsze w świeżym stanie po 
cenie 80 ct. za flaszkę.

sporządzony z podfosforanu wapna 
według Orimault w l'aryiu .

J .  E n g e l h o f e r a

Esencja mnszłuiłowa i nerwowa
z a ro in a ty c iK n y c li z i ó ł  a lp e j s k ic h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu i stawów, 
rzeciw zawrotowi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia 
gauów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena 1 zł.

Administracja: w Paryżu, 22, boul. Montmartre.
tJ r a iid e -IJ r ille . Choroby lymfatyczne, or­

ganów trawienia,zatory, wątroby i śledziony, 
kamienia etc. 2645II 6—11

U o p it a l .  Choroby organów trawienia, ocię­
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka

C elesttn a . Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy (diabetiu) wy­
dzielania białka w moczu.

H a u te r iv e . Choroby krzyża, pęcherza żwiru 
w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu. 
Żądać należy, aby nazwisko źródła

znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz.

Ktoby sobie życzył na mierny procent na 
pierwszą hypotekę ulokować kapitał 15000 do 
25000 zl. w. a., raczy bliższe szczegóły Zagią- 
gnąć u p. adw. Męcińskiego ulica Trybunal­
ska nr. 4. 2gie piątro. 3029 2—3

PRAWDZIWE
PIGUŁKI MORISONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czysżczających krew we wszelkich sla> 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 2639 44—48

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud
— - .1  aaran *4/1 l . l i r t l l  I l i iMoulin, aptekarza 30, ulica Louis le 

Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Knllak

o sile 4ch atmosfery z fabryki II . C egie ł-  
■ k ieg o  w Poznaniu, premjowana na wysta­
wach rolniczych w Kościanie i Wrocławiu, jest 
do kupienia. Obydwie maszyny były użyte 
przez 6 miesięcy i znajdują się z wszelkiemi 
przyborami w największym porządku. Wiado­
mość bliższa w Ostapiu ostatnia poczta Grzy­
małów. 3023 2—3

Stanisław  W eigt.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

0
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HEMATOSINE
PP. T A B 0U P IN , kawalera legji honorowej, i L E M A IItE , chemików.
Środek źelazlsty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.

Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo­
krwistości pochodzące.

R la t la e z k ę , w y c ie ń c z e n ie  i u tr a tę  s i ł .  s k r o fu ły , ly in fa ty z m  
d z i e c i , b i a ł e  u p ła w y , b r a k  m ie s ię c z n y c h  o d p ły w ó w , w y eh u -  
d n ic n ie , o s ła b ie n ie  o g ó ln e , m o z o ln y  i d łu g i  p o w ró t do z d r o w ia  etc.

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, aui żadnych przypadłości.

Hurtowa sprzedaż u p. DESN01X et Ce. w Paryżu, 22, rue du Tempie , wc 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 2631 21—24

P i e r w s z a  s p ó ł k a

wyrobu cegieł maszynowych
n a  S t i l le ró w c e

z powodu sprzyjającej pogody do wyrobu cegieł 
zniża ceny cegły i ustanawia następujące 
ceny loco cegielnia:

za 1000 ceg. maszynowych . . . .  20 złr.
za 1000 ceg. ręcznych stołu maszynowego 19 złr. 
za 1000 ceg. ręczny cli (placówek) . . 18 złr.
Biuro sprzedaży w kamienicy pód 1. 10 ul. 

Kościuszki (dawniej Freneła) na dole.

Filia c. k. uprzywil. austr.

5o

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
w y d a j  e

0
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia i podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się, asygnaty 
kasowe 5l|2 procentowe a względnie 6 procentowe od 15. sierpnia 
r. b. zacząwszy, po 5 od sta za ]4-dniowein wypowiedzeniem opro­
centowane będą.

Lwów 11. lipca 1874. 2838 7 -?

Woda do ust
D r .  B r i i i i n a ,

dentykty kilku ces. król, zakładów w Gracu,
uznana

w  s k u t e k  n a d e r  l i c z n y c h  d o ś w ia d c z e ń
za specyficzny środek do zagojenia rozranionycli dziąseł, do usuwania cuchną 

cego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 2715 12—12

f^om hl|o /ps  8̂.
1 MAGEN-LKIUEUR .
sfor. fKTombholziana)

Likier żołądkow y
l i r a  K r o in b h o lz a .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają 
cycb roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
i a polowaniu przy wycieczkach i w podróży, 

fla................. ....Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we Lwowie u K. Schubułha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruokera dawniej Tomanka, Mikolasoha, Beisera, 
w apt. pod węgierską koroną J. Piepesa i w handlu galant. Kamila Strzyiowskiego.

W 8iaiej u P. Knausa; w Bochni u B. Fadenchecbta, w Czemiowoaoh u T. Aa- 
chariasiewicza i Bojańskiego, w Jarosławiu u 1. Bajana, w Kołomyi u I1. Zacliarjasiewicza 
i Scbai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. Feng i J. Jahna, w Rzeszowie u J. Schaitora, 
w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., w Tarnopolu u M. Schhtki, 
w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego w Zaleszczykach u J. Kodręhskiego i bp.

2982 3-

C. k uprzyw. kolej galie.

Karola Ludwiki

Obwieszczenie.
Od 15. sierpnia b. r. znoszą 

się na własnej kolei dotychczasowe tary - 
ly w yjątkow e dla tran sp o rtu  
zboża i płodów ziem nych, a na­
tomiast zaprowadza się nowa taryfa spe­
cjalna Nr. 6.

Bliższych wiadomości w tym względzie 
powziąśc można z plakatów rozwieszonych 
po stacjach.

Lwów w lipcu 1874.

Dyrekcja ruchu.

3022 2—3

Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Sk?rLi
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